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„U cieczka" od złota w Polsce
dowodem rosnącego zubożenia,

M ożna się n ie raz  se rdeczn ie  ubaw ić , czy- i k u ltu ra ln y c h  w  państw ie  i p o d po rządkow a- 
ta ją c  n a s tro jo n e  o p o zy cy jn ie  a r ty k u ły  p r a s y ' nie ich .jednej ideo log ii. Na p rzysz ło ść , g rly  
sa n a c y jn e j. Z aw ie ra ją  słu szne  uw agi i tra fm y  bv u tw o rzen ie  izby k u ltu ry  w raz  z siecią 
sp o strz eż en ia , w yciągają , w łaściw e w niosk i, je j oddzia łów  dosz ło  do sk u tk u , a do jdzie  
a le , ja k  ogn ia , o b aw ia ją  się d o tk n ą ć  z a s a d n i 'z  pew nością , ja k  P o lsk a  d łu g a  i szeroka, 
czycli p rz y c z y n  zła. k tó re  ośm iela ją  się k ry - 1 n ie  m ó g łb y  się odbyć an i jeden  odczy t, nic 
ty k o w a ć . Mówi się o sk u tk a c h , p rz e d s ta w ia  m o g ła b y  pow stać  an i jed n a  p lacó w k a  ośw ia- 
się u jem n e i szkodliw e n a s tę p s tw a  p o lity k i! to w a , k tó re b y  nie p rzesz ły  p rzez  a lem b ik  
rz ą d u  w  ty c h  czy  in n y c h  dziedz inach  życ ia  izb y  k u ltu ry  i nie zy sk a ły b y  je j p la ce t, 
pu b liczn eg o , a le  obchodzi się  ja l tn a jd a le j . T ak  b u jn e  k ie d y ś  życie k u ltu ra ln e  w Poł- 
ź ró d ła  ta k  licznych  n ied o m ag a li w spó łcze-i scc, n te ty lk o  wr p ierw szych  la ta c h  je j niepo- 
sn e j rzeczy w is to śc i po lsk ie j. S ens ty c h  I d leg ło śc i, a le  i w  ok resie  zaborów , a tul sze-

Warszawa. 21. 11. Telef.) Obseiwowanj od 
dłuższego czasu zanik tezauryzacji złota w kra 

jju przyczynił się do silnego spadku przywozu 
: z zagranicy monet złotych. W ciągu 10 miesię­
cy br. przywieziono monet złotych 2.200 kg. 
wartości 12 mi!jonów zł., podczas gdy w tym 
samym okresie ubiegłego roku przywieziono 
13.700 kg. złota wartości 73, mi!jenów złotych. 
Równocześnie ze spadkiem przywozu złota do 
Polski ujawniało się coraz większe zaofiarowa­
nie złota w monetach ; sztabach przez rynek we

w szy s tk ich  w yw odów r je s t o s ta te czn ie  ta k i, 
że sy stem  rząd zen ia  p ań s tw em  je s t d o sk o ­
n a ły , n a to m ia s t je s t  to  złe, co pochodzi 
z n iego  i są  n ieodpow iedn i ludz ie , k tó rz y  re ­
a liz u ją  p o m y sły  teg o  sy stem u .

T n n ie je s t  ż a rt, a le  fa k t n iezb ity , z k tó ­
rym  sp o ty k a m y  się co dz ienn ie  p rzy  c z y ta ­
n iu  frondująeyc-h  a r ty k u łó w  fro n d u jący ch  
p ism . W sze lk ie  ta k  m odne dziś „ p o d e jśc ia "  
i „ n a s ta w ie n ia 11 do  ró żn y ch  ak tu a ln y c h  
sp raw  są ja s k ra w ą  ilu s tra c ją  te g o  a b su rd a l­
nego  s ta n u  rzeczy , m ożliw ego  ch y b a  ty lk o  
w  n aszy ch  s to su n k ach , w  k tó ry c h  n ieslycha-

regu  l a t  z a n ik a jąc e  pow oli z w iadom ych  po­
w odów , zam arło b y  zupe łn ie  w razie do jśc ia  
do  sk u tk u  izby k u ltu ry . P o w tó rzy ło b y  się 
z n icm  to . co w idzim y  z inuem i dziedzinam i 
życia, pub licznego  w  P o lsce . Is tn ie ją c y  już 
te raz  m arazm  sp o tęg o w ałb y  się je szcze b a r­
dzie j, a  późn iej n a s tą p iła b y  ag o n ja . Z o s ta ły ­
b y  izby  i ich u rzęd n icy , ale życia k u ltu ra l­
nego  nie b y ło b y  w cale .

G-rozi w ioe P o lsce  now e n iebezp ieczeń ­
stw o. now e zubożenie duchow e. now y u p a ­
dek  k u ltu ra ln y , n iebezp ieczeństw o  realne, 
ho p o m y sł u p ań stw o w ien ia  k u ltu ry  po lsk iej

wr.ętrzny Bankowi Polskiemu. Skutkiem siałej 
podaży złota rezerwa kruszcowa naszej insty­
tucji emisyjnej wzrosła w ciągu 10 miesięcy br. 
o 22.500.000 zł. i wynosiła ped koniec paździor 
niba 497.100.000 zł. YV przeciw ieńtswie lio wie 
lu krajów obcych, w których tezauryzacia zło­
ta trwała w bardzo dużych rozmiarach przez 
cały ubiegły rok, w Polsce ucieczka od złota 
rozpoczęła się w początkach drugiego półrocza 
ubiegłego roku.

Porozumienie Wioch i Francji koniecznością.
Paryż, 21. 11. (PA T ). „Le Jour” donosi, 

że m in. Laval ośw iadczył wczoraj przed­
staw icielom  prasy w łoskiej w Genewie, iż  
z prawdziwą przyjem nością m yśli o b li­
skiej swej podróży do Rzymu i że jest bar

| dz-o o p ty m isty czn ie  n astrojon y  co do rezuY 
tatów  tej w izy ty . U w ażam  — p ow ied zia ł 
m in ister  — że p orozu m ien ie  fran cu sk o-  
w ło sk ie  jest ob ecn ie rea ln ą  k on ieczn ośc ią .

ny tu p e t jed n y ch  do ró w n y w a b ezd en n e j n a .j  nie je s t  fa n ta z ją  „sp ecó w 11, ja k  u s iłu ją  przed 
iwnoścd in n y ch . Je d n i w y p isu ją  g łu p s tw a , s ta w ić  n ie k tó re  p ism a, w idzące sk u tk u  a  nie 
d ru d z y  m ów iąc try w ia ln ie , w y k rę c a ją  k o ta  d o s trze g a jąc e  n ig d y  p rzy czy n , a le  w iąże się

Ponieważ granice Anglii
zaczynajg sią n a d  R enem ...

ogonem , trze c i w reszc ie  p o d e jm u ją  się n ie ­
w dzięcznego . n je d n o cześn ie  śm iesznego 
za d a n ia  z ca łą  p o w ag ą , a le  w szyscy  bez w y- 
ją tk u  liczą n a  b ra k  k ry ty c y z m u  w  spo łe­
czeństw ie . na ja k ą ś  n iem al o rg an ic zn ą  jego

nie m niej o rgan iczn ie  z sy stem em , jak  ten 
d ono je  e ta ty s ty c z n o  w  dziedzinie życ ia g o ­
sp o d a rczeg o . Owi „ sp e c e 11, n a  k tó ry ch  te ­
m a t iro n izu je  fro n d u jące  chw ilow o pism o, 
d z ia ła ją  n a  p o d staw ie  w skazów ek , o trzym a-

n iezdo lność  w rozróżn ian iu  p rzy czy n  i sku t- n yeh zgóry . W idocznie sp raw a  ta  już doj-
ków ...

W eźm y, ja k o  p rz y k ła d . „Ozas“. o rg an  
s a n a c y jn y c h  k o n se rw a ty s tó w . N ik t nie za­
p rzeczy . ab y  jeg o  u w ag i o b u d żec ie  i et-aty- 
zac ji życ ia  g o sp o d a rczeg o  n ie b y ły  s tu p ro ­
cen to w o  słu szne . W  ca łym  szeregu  a r ty k u ­
łów- dow odzono  obszern ie i p rze k o n y w u jąco , 
ja k  szk o d liw e są sk u tk i te j p o lity k i d la  elco- 
nom ji narodow ej. B ardzo  w n ik liw e j p o d d an o  
an a liz ie  p ro je k to w a n e  now e p o d a tk i i u d o ­
w odn iono  czarne n a  b ia lem , że ich sens i cel 
m ija  się z tem , o ozem  m ów ił w  sw em  expo- 
se m in is te r  sk a rb u , p . Z aw adzk i. A le z ża ­
d n eg o  z ty c h  a r ty k u łó w  nie w y c ią g n ię to  n a ­
rz u c a ją c e g o  się p o p ro s tu  w n io sk u , że i b u d ­
że t i p o lity k a  g o sp o d a rc za  rzą d u  w iąże się 
o rg an iczn ie  z obecnym  reżym em , w y n ik a  
z n iego  i p o d y k to w a n a  je s t w y łączn ie  in te ­
resom  te g o  reżym u. P ó k i on is tn ie je , i n a d ­
m ierny , p rz e ra s ta ją c y  m ożliw ości finansow e 
społeczeństw a- b u d ż e t i ro sn ące  coraz b a r ­
dziej te n d e n c je  do ca łk o w iteg o  ze ta ty zo w a- 
n ia  życ ia  g o sp o d a rczeg o , n ie  m ogą u lec  
zm ianie. O sy s tem ie  obecnym  dużo da się 
pow iedzieć , a le  n ie  zna jdz ie  się chyba n ik t, 
k to  m ógłby  z ca lem  p rzekonan iem  tw ie r­
dzić, że n ie  rozum ie w łasn eg o  in te resu  i nie 
d b a  o n iego .

O to jeden  p rz y k ła d . T e raz  d rug i, zaczer­
p n ię ty  z inne j dziedz iny  rzeczy w is to śc i p o l­
sk ie j. ale sk ła d a ją c y  się rów nież n a  je j h a r­
m onijną całość . Obok e ta ty z a c ji  ży c ia  gospo  
d arczego  o d b y w a się sy s te m a ty c z n a  e ta ty -  
zaeja  życ ia  spo łecznego  i k u ltu ra ln e g o  i na 
tle te j te n d en c ji p o w s ta ją  coraz to  inne p o ­
m ysły  i zam ierzen ia. O sta tn io  znow u lanso ­
w any  i est p o w o łan ia  do życ ia  „izby
k u ltu ry 11, k tó re j zadan iem  b y łoby  całkow i

rża ła , k ie d y  uznano  za  m ożliw e u jaw n ić  
is tn ie ją c e  o d d aw n a  w tym  w zględzie p lany . 
T e m e to d ę  s to su je  się szeroko  u naszego  
w schodn iego  są s ia d a , o czein p isze bardzo  
in te re su ją co  k o resp o n d e n t m osk iew sk i „ G a ­
z e ty  P o lsk ie j1-, p. O tm ar w sw ej książce  .,Xo 
w a Rosja na przełom ie dw óch p ia tile re k '1. 
P o w in n y  ją  p rzeczy tać  red a k c je  pism , ro b ią ­
cych  op o zy cy jn e  n a s tro je , a w ów czas p rze ­
s ta ły b y  się w ielu rzeczom  dziw ić. Możcby 
w te d y  zrozum iały , że gdy  m ówi się o s k u t­
k ac h , n a leż a ło b y  też  czasem  w spom nieć o 
p rzyczynach ...

N apew no , g d y b y  ..spo łeczeństw o  zapy ta" 
no, czy chc ia łoby  w idzieć p ań s tw o  p rze ­
k sz ta łc o n e  n a  w ie lk ie  k o sz a ry 11, odpow iedz ią  
ło b y  o n a . że teg o  sobie nic życzy . Ale ca la  
rze cz  p o le g a  n a  tem . że n ik t go się o to  nie 
za p y ta , i n ik t z jego  życzeniam i liczyć się 
nie będzie . W szy stk o  o d byw ać się będzie po ­
za n icm  i w szy stk o  zm ierzać będzie  do jed n e  
go  celu , do k tó re g o  sy stem  zd ą ża  coraz k o n  
se k w e n tn ie j: do  uczyn ien ia  z p a ń s tw a  wiol 
kich  k o szar. T o je s t ideał, n ad  u trw alen iem  
k tó re g o  w sp ó łp rac u ją  ta k ż e  w szyscy  p rz y ­
m y k a ją c y  oczy  n a  rzeczy w is to ść  p o lsk ą  oraz 
ro zp isu jący  się szeroko  o i sk u tk a c h  i róż­
n y c h  zew nętrznych  ob jaw ach , a  up o rczy w ie  
p o m ija jący  m ilczeniem  ź ró d ła  i p rzy czy n y  
ta k  pow ierzchow nie i je d n o s tro n n ie  zw al­
czanych  przez siebie zjaw isk-

A l)

Paryż, 21. 11. (PA T ). D z is ie jsza  „Paris 
Midi" poclala  w iad o m o ść , że pom iędzy szta 1 
Łam! generalnemu Francji, Anglji i B elg/i 
doszło ostatnio do porozum ienia w sprawie 
obrony lotniczej. P ie rw sz e  p o d s ta w y  p o ło ­
żył w  ty m  k ie ru n k u  m in . Earlhou, w cz a ­
sie sw ej p o d ró ż y  do L o n d y n u , a gen . W ey- 
p a n d  w czas ie  p o b y tu  nad  T a m iz ą  d o k o n a ł 
re sz ty . L"kłady te  n ie  u z y s k a ły  o f ic ja ln e j 
s a n k c j i  z a in te re so w a n y c h  rz ą d ó w . Z p u n ­
k tu  w id z e n ia  d y p lo m a ty c z n e g o  m o ż n ab y  
to  n a z w a ć  ty lk o  w ym ianą poglądów pom ię 
dzy sztabam i generalnem l w y m ie n io n y c h  
p a ń s tw . P o in fo rm o w a n o  o ty ch  z a m ia ra c h  
ta k ż e  Folondję, k tó ra  je d n a k  do n ic h  sio

n ic  p rz y łą c z y ła . U k ła d y  te n a d a ją  rea ln e  
k szta łty  słow om  B a ld w in a , i i  gran ice  An­
g lj i zn a jd u ją  się  nad R enem , odvż p o s ła n a  
w ia ją  one w  ra z ie , gd yby jeden  z w y m ie ­
n ion ych  w yżej trzech  k rajów  zo sta ł za a ta ­
k ow an y

TLOTY PO W IE TR ZN E TYCH MO­
CARSTW  NATYCH M IAST POŁĄCZYŁY­
BY SIF. W  CELU W SPÓ LNEGO O D PA B- 

C IA  ATAKU.

J a k  d o n o si a g e n c ja  H avasa  z a ró w n o  kc. 
ła  o f ic ja ln e  a n g ie ls k ie , ja k  i f ra n c u s k ie  
stan ow czo  zap rzeczają  w ia d o m o śc i o rz e ­
k o m e ,n  is tn ie n iu  tego  ro d z a ju  k o n w e n c ji.

Czy poprawa stosunków iauońsko-sowieckich?
M oskw», 21. U .  (PA T). A m basador japońsk i w M oskwie Lotha przyjęty byl przez 

premjera M ołotowa. Do konferencji tej koła p olityczne przywiązują doniosłe znaczenie  
w sensie poprawy stosunków  sow ieeko-ja pońskich N ależy zaznaczyć, że premjer Mo 
łotow  przyjmuje dyplom atów  zagranicznych jedynie w w yjątk ow ych  w ypadkach.

Niemieckie „Zeppeliny1* dla Japonji.
Londyn, 21. 11. Do Tokjo przybył przed 

staw icicl niem ieckich zakładów  lo tn i­
czych we Friedrichshafen celem  podjęcia  
rokowań z pow stałem  niedawno tow arzy. 
stw em  powietrznej żeglugi transoceanicz­
nej w sprawie sprzedaży kilkn stcrow ców  
zeppelinow skich. T o w a rz y s tw o  o rg a n iz u je  
lin ie  lo tnu-ze m ięd zy  Japonją a M andżu­

rię oraz Stanam i Zjednoczonemi i s tan o ., 
w i o d p o w ie d n ik  d la  P a c y f ik u  in n y c h  lin i j
lo tn ic z y c h , k tó re  w n ie d a le k im  czasie, m a  
ją  o b ją ć  c a ły  św ia t i u s ta n o w ić  regularną  
m iędzykontynentalną powietrzną kom uni­
kację. K a p ita ł z a k ła d o w y  ja p o ń sk ie g o  to ­
w a rz y s tw a  w y n o s i 20.000.000 jen .

NOWY DOWÓDCA O. K. W  TORUNIU.
W arszawa, 21. 11. (PA T ). G e n e ra ł b ry ­

g a d y  W iktor Thom m e, d o w ó d ca  15 d y w iz ji 
p ie c h o ty  m ia n o w a n y  z o s ta ł d o w ódcą  O. K. 

te  zg la jsza lto w an ic  w szy s tk ich  p o c z y n a ń ' nr, 8 w Toruniu.

0 warunki pracy w rolnictwie.
W arszaw a, 21. 11. (Telef.). R ozm ow y  

m ię d z y  delegatam i ziem ian a przedstaw i­
cielam i zw iązków  zaw odow ych w sprawie 
w arunków  pracy na rok przyszły nie do­
prow adziły do porozum ienia. P ra c o d a w c y  
d o m a g a ją  się  o b n iż en ia  p la c  o 10 p ro cen t. 
R o zm o w y  będą  d a le j p ro w a d zo n e .

0 zniżenie taryfy Mejo#e;.
Warszawa, 21. 11. (Telef* Związek izb, 

rzemieślniczych wystosował do ministra ko­
m unikacji memorjal z prośbą wydatnego obni­
żenia taryf kolejowych na przewóz inaterjałów 
budowlanycb oraz surowców, używanych ’.\ 
produkcji * rzemieślniczej. Ponadto  w m em oria­
le żada sic zmniejszenia taryf przewozowych

na transport żywca do miast, posiadających 
targowiska i rzeźnie. Autorzy memorjalu pod­
noszą pozfttcm kontecznosć przyznania 50 % 
ulg przewozowych dla towarów przeznaczo­
nych na wywóz.

Ryby sowieckie w Polsce.
W arszawa, 21. 11. (TelefA. S o w ie ty  w o­

b ec  n a s ta n ia  p o ry  z im o w ej podjęły w ielk i 
wwóz ryb do P o lsk i. Co ty g o d n ia  n a d c h o ­
dzi do P o lsk i do i  w ag o n ó w  sa n d a c z y  so ­
w iec k ic h .

PRZEPISY DO DEKRETU DOLAROWEGO.
Warszawa. 21. 11. 'Telef.) 7. Paryża do 

noszą: W najbliższym czasie poselstwo fran­
cuskie w Belgradzie i poselstwo jugosłowiań­
skie w Paryżu będą zamienione na ambasady.



« r .  1
«— ■■■  —i

„GŁOS NARODU'1 z 22-go listopada 1934 r. Nr. 321

0 czcm slszqInni?.. Bankructwo filosemityzmu.
„Czy P. Prof. nie ma większe zmar­

twienie?"
Żydowska ..Chwila" dziwi się In.nu proce- święcie, zatrzym ał się w kraju polskim na dłuż

i .sowi duchowemu, który przebyli nit którzy Po- >zv pobyt, ponieważ zardazl tu doskonale dla
; lacy. jak np. Nwmojew ski. Świętochowski i siebie w arunki: niezaradność gospodarczą jo

W  „ K u r je iz e  P o ra n n y m  • w ystąp i! | t , , |n .; 7-a, *p ;d ii hołdowali filuM-unily/mowd. i.a co mieszkańców i ich wielką to io rancy im w ć.—
S tp iczyńsk i bardzo^ o s tro  przeciw nauczy |sta rość zaś .poszli przeciw żydom... 7. łezką ża- Utwierdza nas w tem p".:eXonaniu stosunek ży
ciestw u , że bije dzieci w szkole. A znów  w jn w 0ku w .-pominą publicysta ..Chwili' te  dó\v i!o Palestyny. Bo, ą...myś!n>!
„W iad o m o ściach  L ite ra c k ic h "  zam ieści! ni. _ , , , } ,.]llimnK
ja k i p. U niłow ski now elę p. t. „D zień re k ó i-  s„;nvsIci^ 0 !)0zv,v *izm u. 
ta" 'przedstaw iając;!, n iedo lę re k n u a  w ko- , yt anon im em 'żv .loF ils tw a.

. c z a s v  z o k u  su w a r  O to  o tw ie ra  się  pr.». ;tl nar
;iedv to  -,|v

szara,oh. K orpus o ficersk i reagnrją na w y s tą ­
p ien ie  „W iadom ości L ite ra c k ic h "  w yrzuca-  ̂
ją-e je  ze św ie tlic  i czy te ln i w o jsk o w y c h .. ^
P rzec iw  p. S tp iczy u sk ieu iu  za> w y s tą p iła  
aż  —  G az e ta  P o lsk a" ... N ie p rzeczy  ona. by  
tu  i  ów dzie  n ie  b ito  dzieci w  szk o le , a le  b i­
cie n ie  stanow i rzeczy w is to śc i sz k o ln e j '1. — '! .
K to  zaś jak  p. S tp iczy ń sk i, tw ierdz i inaczej, ' . n" ' sKk -'' 1 1 i:;/, w nof-ntnish
(wn

Sprawozdawca prasowe . G! 
do tych biadań uwagę, ż

su NarocJit 1 
e ..Oliwiła"

dr,

cuu żydowskim
lep'; możliwość powrotu do .. I 'nu ojców1', możli­

wość -.kolonizowania Palestyny, Tra-nsjorćlanji 
i — zapewne jeszcze iu.iyęn ziem półwyspu a- 
rubskiego. Wiekowo zaniedbania, zmieniły ten 
skrawek ziemi w kraj nieurodzajny. P raca wy­
trw ała, a rozłożona na szereg lat, mogłaby ją  
przywrócić do dawnego stanu. K tóryż naród 
świadomy swej etnicznej odrębności nie rzu- 

osunck do żcdosiw n y.MiUnil t iu N najlepszych naw et warunków życia, hy
ostatnich latach zasadniczo’. areszc ie  odetchnąć ..ojczystem powietrzem'- i

zostać wreszcie na swojej ziemi? Zwłaszcza —

I ,powinna dziw ic się tym przemianom filrrs.c-ni.i-
t ó w  na a n ty s e m itó w . ’ >o z w iek iem  i-r ze h y w a

nam  i lu zan in  i ttośw ia  le żen ia  w  spraw  ic  ż y -

,.jakby dla leczenia pryszcza na nosie za- ŻYD, WIECZNY TUŁACZ". -  Umysły zrtawa|o g,p _  UjWÓt, żvdowski. k t,irv  kiedvś 
niechal leczeń,a trądu, robiąc hannulei wla- wychowano na literaturze 19 w. wzruszał po- w n ;  y ,;m \ Itl.atv  ,,j ..!!vz„v -nad
sme około nie wiole znaczącego w y rz u tu .. w 1011 tragizm  narodu żvd nvs:>.iego, strea^c-Juj.ą-
Bo nie okłamujmy sam ych sie»bie: nU> o k ru ic y  s'o w  symbolu ..żyda. w ie c z n e j  tu łacza0., r - *P rnry&i n n w i r. , , , - „ . . a *** , t \ i j.n /y  oi, a*, ze l i  i. ła u«j o ia  n 11- y

e u a ra k te -r ;w . 1 \\ oicrefue p rzed  w y b u cn e m  p ow strw w a B tyoz- n01unj u [yX)y n i_ j , - , - -TT . \ JIIIIU /ilUllUJIlilll.O - 1 | U I,, l/tlU/.tl
ale iniowetro. kiedy W arszawa 'a  7 ni.i i orowincia) 1,. ; \ • 1 ' 1 • n • \  1># j y . 1 J . hun: A ;e(hi;tk zapomniał!... Zapomniał, bo po

cieństwo jest cecha naszych 
ale ślarnazai ność, nie bezwzględność 
ty lko doluieziiwnść, nio pycha —  ale próż- jpopadła w jakiś chorobliwy onlymentalizin i 
noś,'-, nie brutalność — ale lenistwo, nie trochę zabawną manję dem onstrow ania. nastało  
skłonność 
no; nr.

rozpaczy z powotru utraty  ojczyzny 
rzekami Babilonu-' rozbijał śpiewne -woje har-

swojej za- 
zapomaiec swojej Jfccuza-

d .sadyzmu ale skłonność do przym ierze polsko-żydowskie.

ezję Proroków, bo wzniosłość m orafoą Boskiej 
swej pieśni zastąpił Talmudom, bo mu tera,z

. . . . . .  , . , y ' r* ' c,y ,^ 7;lii brzok ..pogańskiej" m onety milej brzmiał w 11-
' zeniu ty le uzdolnionych p ii.r jn a  nabożeństwa patrio tyczne do katolickie.!) ko

w ycelow ali.» przeciw muchom, a tak  niewie- Iściolów, a naodwrót kato licy  do synagog. W
le strzela już nie do słoni naw et, lecz dojpochodach i m anifestacjach chała ty  żydowskie

spacerują po mieszały się z sutannam i. Sentym entalizm  pol-

ohu, n iż 'P salm  Dawidowy. Monoteizm teistyezr 
ny zastąpił monoteizmem kapitalistycznym i 
Zmienił ..patrona1’. P roroka .-Jeremjasza zamie­
nił na Shylockft z „K u p ca 'w en eck ieg o 1'.

PRZEJRZEN IE POLAKÓW NA OCZY. —  
„Chwila" dziwi się duchowej przemianie. Pola­
ków w stosunku do żydów. Zdziwienie ęUhwili-1 
jest — dziwne. Po tern wszystkimi). co’ naród 
polski przeszedł w sprawie żydowskiej, teraz 
filosemityzm byłby paradoksem  i dowodem nio 
uleczalnej już ślepoty  polskiego narodu. N aród 
ten jednak ma oczy otw arte i widzi. Je s t ude­
rzające™ że naw et w obozie tak  zaślepionym 
na tym  punkcie, jak  obóz rządowy, nie brak 
ludzi, którzy są bardzo dalekimi wszelkiem u 
filosemityzmowi. W czasie ostatnich manifestu 
cyj studenckich w K rakowie (które zresztą nic 
pozytywnego nie przyniosły) lirala udział tak  
młodzież ..narodow a-’, jak  — sanacyjna.

Może tylko jeden, ostatn i, odcinek naszego 
życia ■ kultyw uje filosemityzm. Mianowicie t, 
zw. lew ica literacka, skupiająca się kolo „W ia­
domości L iterackich". Tlómaczy się to  jednak 
term że, św iat literacki zawsze je s t obcym ży­
ciu i nigdy życia dogonić n ie  m o ic r  Święto­
chowski jeszcze z początkiem  29 w. by* filese- 
mitą. kiedy naród już dawno złożył filosemi­
tyzm do rupieci. Zresztą o życiu spolecznem 
decydować będą nie pp. literaci z „W iadomości 
Literackich"-, ale — inni! W. Z.

mamutów, k tóre spokojnie 
Polsce. Czy nie dlatego, -że inne groźniej­
sze wady są im sym patyczne? Czemu w od 
niesieniu du naszej publicystyki „reforma- 
toisko-obyczajow cj’* zwykle ma rację ma.ły 
Moniek, co to na pytanie nauczyciela „wie­
le chrabąszcz ma nóg" — zapytał zicolel: 
„Czy pan profesor nie ma większe zmar­
twienie1’?

P. Stpiczyński ni« rezygnuje...
Piów nocześnie p . S tp icz y ń sk i w raca  w  

„K u rje rz e  P o ra n n y m "  do te j sp raw y ... D ru ­
k u je  w ięc lis t p ry w a tn y , k tó ry  o trzy m a ł od 
p . m in . W a c ław a  Ję d rz e je w ic z a  („ P rz e c z y ta ­
łem  T w ą  n o ta tk ę ..." )  w k tó ry m  m ieści się za 
p ew n ien ie , że w ładzo  szko lne  zw a lcza ją  i bę 
t lą  zw alczały  b ic ie  dziec i w  szko le . P rz y to ­
czyw szy  d a le j sz e re g  lis tó w  od  nau czy c ie li, 
ż e  się w  szko le  dzieci b ije  p. S tp iczy ń sk i 
ośw iadcza :

„Być może dla kogoś spraw a stosunku 
do dziecka, m etod wychowawczych, losu na­

uczyciela, a  wraz z nim i szkoły —  słowem 
wielki szmat problemu jutra Rzeczypospoli­
tej, nie przedstawia znaczenia. W naszem 
przekonaniu jest to  problem kluczowy w 
planow aniu owego jutma i bynajmniej nic 
zamierzamy rezygnować z współdziałania 
nad jego badaniem i rozwiązywaniem1’.

„Kontroli urodzin".7T
N a m a rg in es ie  a r ty k u łu  „I. K . C .l< za 

„ k o n tro lą  u ro d z in "  o św iad cza  „ G a ze ta  W ar- 
M » tv sk a" :

„nie było jeszcze takiego m ocarstw a, k t  zrę­
by się m artw iło płodnością swej- ludności. 
Zużytkowanie skarbu może być połączone 
* niejedną trudnością. Ale to nie racja — 
aby skarb ten niszczyć".

„Legion Młodych" I B. t .
K o m e n d a n t G łów ny „ L a g jo n u  M łodych" 

o św iad cza  w „ P a ń s tw ie  P ra c y " :
„B ezpartyjny Blok, a  raczej jego Sekre- 

ta r ja t  G eneralny, w ystąpił z koncepcją unor 
m ow ania stosunków  na odcinku m łodzieżo­
wym. Zasady tej koncepcji zostały ujęte 
w specjalnym okólniku, który  szczegółowo 
om aw ia zagadnienie L. M. Ponieważ dooko­
ła  spraw y powyższego okólnika buduje sit- 
fan tastyczne domysły, oświadczam:

HE$

ski wzruszał się „w spólnotą cierpień-’ narodu 
„przybitego do krzyża trzema- gwoźdźmi” (wy­
rażenie używ ane na odezwach z roku .IStil i 
18621 i narodu „wiecznego tu łacza-1.

J e s t  przykro powiedzieć, ale powiedzieć

Niemcy a Liga Narodów.
* Genewa, w listopadzie. 

Niem iecka dyplom acja, kiedyiudziej ocieża- 
fcrzeba. że te  sentym entalne /.„bałamucenia się la ; powolna, tym razom rozwinęła żywą dzia.- 
Polaków  w ykorzystali żydzi do swoich ego- tajność. Narazie nie można z cala pewnością, 
istycznych celów. Ti kilkanaście Jat później mówić o w ynikach te j działalności, ponieważ 
przeraził opinję pozytyw istyczną Klemens Ju- dyplom atyczna akcja rządu niemieckiego jest 
noszą rewelacjami- tk  tc  żydzi otoczywszy się dopie.ro w początkach Pomimo to jednak ohjek 
zasłoną -psźrjotyzinu rrtzeprowadzili elewa- tyw nie stwierdzić można, że pierwsze wysiłki 
stację  lasów poilaa cu. Za ten,i rewelacjam i po- niemieckiej dyplom acji nic daty  oczekiwanych

wyników. Nie udały się próby przohaiullowania 
w stąpienia Niemiec do Ligi Narodów za Saarę 
i ustępstw a w kwe-stji zbrojeń. Tylko tyle dy­
plomacja niem iecka osiągnęła-, że we w łaści­
wym czasie zdem askowano dyplom atyczną grę, 
którą zrozumieli należycie tak  w Londynie, jak 
w Paryżu i Rzymie. A może to je s t sukcesem  
Niemiec, że obeonie w Genewie znowo rnrwi

szły inne. Zdumiony naród zaczął przeciigac 
o -z ; i s tw ierJrgć , że został oszukany, czyli 
po prostu w ystrychnięty  na d u lk a  przez „wiec z 
nego tułacza", k tóry  pędzony przęz całą Euro 
pę. rzekomo ty lko schronienia dla siebie przed 
pościgiem w Polsce szukał.

„SHYLOCK”. — Dziś wiemy wszyscy. G 
u  lodzi i starzy,- ze to  nie nar<”d  „wiecznych .tu­
ła c z y ’, którzy tylko schronienia’ ii naś' szukają, 
ale naród Shylocków w PoLce mieszka — 
naród, ktćiry w  swej dzie; '.wej wędrówce po

(K orespondencja w łasna ,,Głosu Narodu").

w Lidze Narodów wc wrześniu 19.33 r., tak , że 
posiada jeszcze niemal cały rok do nam ysłu, 
czy ma powrócić do w spółpracy w Lidze Naro­
dów, czy  nie. G est rządu niemieckiego byt bię 
dem. który w ciągu roku wiele 'razy  się ze­
mści! na Niemczech. W ystarczy wskazać na 
stra ty , jakie Niemcy poniosły przy rozwiązy­
waniu problemu saarskiego z tego powoclu, że 
nie miały swego przedstaw icielstw a ani w Ra­
dzie, ani na posiedzeniach innych organów Li­
gi Narodów. Oprócz tego każde dyplom atyczne 
spotkanie w Genewie bez udziału delega ta  Hi­
tle ra  przynosi Niemcom szkody, k tó re  prze­
jaw iają się w rozwoju całej europejskiej poli­
tyki.

W Genewie zdają, solne sprawę z gotow o­
ści powrotu Niemiec do Ligi Narodów, ale rzą

Sio o możliwości powrotu- ich do Tagi Narodów dy etwopbj&kie nie chcą pozwolić, aby Niemcy 
i na konferencje rozbrojeniową.

Rząd niemiecki wypowiedział swój udział

Przeszło 5 miljonów Niemców pod bronią
może już teraz stanąć na każde zawołanie.

Sprawę pogotow ia wojennego Niemiec przed 
staw ialiśm y niejednokrotnie n a  łam ach naezogo 
pisma, opierając się na niezawodnym inaterja- 
le cyfrowym i sprawozdaniach naocznych świad 
ków. Przedstawiliśm y te® m etody propagandy 
niemieckiej, k tóra w szystkich sąsiadów Nie­
miec przedstaw ia jako  czyhających na całość 
Rzeszy, „rozbrojonej”, bezbronnej i bezapela­
cyjnie w ydanej na lup wroga.

Rzeczywistość jest natom iast oczywiście zu 
pełnie inna. a pogotowie wojenne Niemiec 
wbrew postanowieniom T ra ta tu  W ersalskiego, 
je s t dzisiaj groźniejsze niż w 1914 r.

Potw ierdzenie tego poglądu „Głosu Naro­
du" i to w sposób, k tó ry  kładzie kres wszel­
kim ewentualnym wątpliwościom, stanowi

REFERAT SPRAWOZDAWCZY FRANC.
BUDŻETU WOJSKOWEGO

rozpowszechniony onegdaj we Francji. Doku- 
1. Okólnik powyższy wydany iiista, Fez jmenj p.y s v ,| groźną wymowę nie tyl-

zapoznauia mnie z jego treścią, a więc i bez k0 (|ja p,.anc;j
Budżet wojskowy TYam-ji na r. 1935 prze­

widuje mianowicie w ydatki w kwocie 
5,689,215.S95 franków prócz nadzwyczajnych 
kredytów  na umocnienie granic państw a :okolo 
SOO inilj. fr.), a  główny spawozdawco deputo­
w any Archimbttud uzasadniając odnośne żąda­
nia, dużą część wspomnianego referatu poświę­
cił omówieniu ogólnego położenia w Europie, 
w szczególności zaś
CYFROM ROZWOJU ARMJI NIEMIECKIEJ.

W edług danych referenta, niemieckie siły 
zbrojnie w jesieni roku bież. przedstaw iały się 
jak  następuje: Reichswehra 300 tysięcy, pcli-

na terenie Ligi upraw iały szantaż dyploniatycz 
ny. Ja k  tylko okazało się, jakm  zadania miał 
do spełnienia pan Ribbonfcropp w swych po­
dróżach po Europie, dano to  im w różny spo­
sób do zrozumienia. Dla Niemiec drzwi w Ge­
newie są zawsze o tw arte, ale n ik t niczego 
Niemcom nie (la za ich powrót do Genewy. Mo­
że ty lko to  uprawnienie, do którego zresztą  
mogą mieć pretensje wszyscy członkowie. Ligi 
Narodów; gotowość i wolę dotrzym ywania mię 
dzynarodowyc-h zobowiązań.

Niemcy natom iast chcą. coś wręcz przeciwne 
go. Pan Ribbcntropp miął najpiery  wysondo­
wać grunt w Londynie, miał dowiedzieć się, co 
powiedziałby rząd angielski, gdyby po spokoj- 
nem załatwieniem kw estii Saary rząd niemiecki 
oświadczył, że wojskowe klauzule traktatu wer 
Salskiego nie istnieją. I tam  spotkało go wiel­
kie rozczarowanie.

Rząd niemiecki nie or jen ty je .  się jeszcze 
w tern. że podczas gdy  niemieckiej delegacji nie 
było w Genewie, w Liilze N arodu^. ,du 'ś° s-‘(? 
zmieniło. L iga Narodów wzmocniła swój auto-cja (Landespolizei-! 100.000. skoszarow ane od­

działy S. S. 80.000. W rofcu 1935 siły te wzro- rj-tet niety lko przez przystąpienie Rosji do Li-

m ojej jako kom endanta głównego zgody.
2, Z treścią powyższego okólnika zapo­

znałem się dopiero po jego ogłoszeniu, wów
czas zwróciłem się do Sekreta*jatu general­
nego, gdzie okólnik powyższy został mi ad 
czy tany".
C zyżby i sam  p. k o m e n d a n t g łów ny  b u n ­

to w a ł s ‘ę p rzec iw  ii. 13.?

P. Sarsojca -  „m arszałkiem  '.
D w a dzienn ik i: „ K u r je r  L w o w sk i"  i

„C hw ila" —  zda ją  sp raw ę  z now ego  p roce­
su  w y to czo n eg o  przez p. p rez y d en ta  miasta- 
K ołom yj), ŚKiiajcę, k ilku  om erytom  m ie j­
skim . Chodzi o to, żc pan  8 an o jca  w s trzy ­
m ał w y p ła tę  e m e ry tu r  k ilku  ludziom , k tó ­
rzy  potem  za to  o d g raża li się m u zabiciem- 
W  czasie  p rocesu  o sk a rżo n y  R udyk  zeznał, 
że p isa ł do w o jew ó d z tw a  sk a rg ę  na p. Sa- 
uo jcę  i żc mu grozi), tłu m aczy ł to

I
■m i i i ■■HWnMi imriTii ' nnnnyiy mf̂ ła awcaćMaałgtaagaepmh-gBw

jeszcze iiilo:!;) ; ładna, to pani pieniędzy nio
trzeba, ja zresztą pani dzieci nie  ..............
(w \in z y , nie ilo p iwtórzenia) — i wyrzucił j

sną. do 600.000 żołnierzy. Do tego należy do­
dać rezerwy wyćwiczonych żołnierzy z w ojska 
i policji 300.000, rezerw y młodych roczników 
z formacyj hitlerow skich 1 obozów pracy 400 
tysięcy, b. kombatantów 1,400.000 i organiz-a- 
c.yj paiamilitaenych: sekcji ochronnej 200 tysię 
cy, sekcyęj szturmowych 2,300.000 i korpusu a- 
utomobilowego 100 tysięcy. Ogólna liczba 'żoł­
nierzy, którą Niemcy mogą odrazu zmobilizo­
wać. wynosi w tych warunkach 4,909.000. W  r. 
1935 siła ta wraz z arm ją sta lą  wyniesie 5 milj. 
500 tysięcy, lotnictwo niemieckie rozporządza 
obecnie od 3.000 do 1.000 pilotami.

* W dalszym ciągu spraw ozdawca daje  szczn
, ą. 13 jHńarji pracowników p. rsanojca °d- jgćdowy opis uzbrojenia Niemiec i  twierdzi, że

za kilka miesięcy Niemcy będą. lepiej uzbrojo- 
nem państwem, niż w r. 1914,

powiedział, że pieniędzy nie da choćby i 
pozdychali z głodu, ma ti jwieiii dużą fanii- 
ije. to  nit! będzie pełnić służbę w M agistra­
cie. 1 lepu facji kobiet, proszących o pienią-' 
dza :ia chieb dla głodnych dzieci, n u c ił:
„ja wam dzieci n i c ....................’ (nie do pow
tórzenia), w roszrir emcirytom oświadczył, 
żc mogą pisać do W ojewództwa, Minister­
stwa i naw et do samego marsz. Piłsudskie­
go, jemu jednak nikt mc nie zrobi, bo on

gi Narodów, ale i przez spokojny rozwój bez- 
trosk o bieżące i przykro problemy, którem i 
zasypyw ana była przez Niemcy. Często w Ge­
newie stw ierdzano, że przy rozwiązywaniu na- 

jw et najpoważniejszych problemów n ik t nie od 
czuwał braku Niemców. .Jeżeli tu  j tam  wspom­
niano o Niemczech i wypowiedziano coś o ko­
nieczności ich pow rotu do genewskiej insty tu- 
o-ii. to  czyniono tak  jedynie z kurtuazji. Sytu­
ac ja w Genewio zm ieniła się na niekorzyść Nie­
miec.

Tak mniej więcej sądzą w Genewie o pró­
bach niemieckiej dyplomacji w kierunku zbli­
żenia do Ligi Narodów. N ikt nie sprzeciw ia sie 
powrotowi Niemiec do Ligi Narodów, ale każ­
dy życzyłby sobie, aby równocześnie Niemcy 
powróciły do normalnych stosunków dyploma-

..Jesteśm y dalecy od trak ta tu  wersalskie- tycznych, w  których m iędzynarodowe zobowią-
go — zauważa deputow any Archimbaiud — mi 
mo tego trak ta tu , pomimo Ligi Narodów  i kon­
ferencji rozbrojeniowej. Mocarstwa- ryw alizują­
ce z Francją, intensywnie przygotowują się do 
wojny. tak . jakby ona już w krótce miała wy­
buchnąć. W tyeh w arunkach i F rancja musi za- 

I chować swą silę i dobrze ją, wyposażyć. To

zania są respcKtowa.ne.

! T

en.

„rozżaleu-cui. gdyż w czasie choroby d/iee-  ̂y (, | , poseł Sanojen n ie  n ad a je  sio i

sam jest liiarszalk.-ni". j tylko da nam nadzieję, że pokój lńe będzie ,:ia-
< 'sk a rżo n y ch  skaza,no za rzucan ie  pogeó- . ruszony", 

żek „zab ic ia" . N io m nie j je d n ak  w y d a je  się. U to są skutki samobójczej polityki ustępstw
?. na p re - , wobec Niemiec. Nie brak też pesym istów , k tó-j t» A M A | f l T A M I  D  I I

k a  żona jego Mar a poszła do -a.nojcy. zy ibu ita  m. K olonu  ji. N aw et, g d y  z a p e w n ia .’ rzy twierdzą, żc w dalszym ciągu zwaśniona j wWIeSU-LU I n lw i l  r ,  L ,  L ,

m \ 8 i  m z  z a  c e n o
S I L I T U  I I .  H L M Y  
miźemy pedróżawaó

„ L 0 P ‘
7 błaganiem o 5 zi. na leki, a ia n o jc a  p o - t żo ..sam  je s t m arsza łk iem -1, 
g łaskał ją pod brodu i odpowiedział- „pani i --------- -------------

i Europa wogólu nic jest w stanic przeciwstawić 
's ic  skutecznie uderzeniu niemieokie-mu. j
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Czem się zajmuje Związek Nauczyciel­
stwa Polskiego?

Ukazał się num er pierwszy ..Przew odnika 
P racy Społecznej1* nowego czasopisma, wyda­
wanego przez Związek Nauczycielstw a Polskie 
po. W artyku le p. t. „Zadania Związku Nauczy 
n e k tw a  Polskiego w dziedzinie .pracy oświato 
" ‘ej w dobie obecnej" znajdujem y f.wiordze- 
nie* żc „praca oświatowa w służbie idei prze­
budowy gospodarczej Polski w inna przygoto­
wać jednostkę i społeczeństwo do współdziała­
ł a  z państwem w walce z klerem 1’.

W  tym czasie, k iedy  całe społeczeństwo 
polskie sta je  zgodnie do walki z analfabety­
zmem i je s t do głębi przejęte niedolą dziatwy 
polskiej, d la k tó re j brak szkól. Związek Na­
uczycielstwa. Polskiego nie ma innego zadania. 
Jak podezczuwać przeciwko duchowieństwu poi 
•'kiemu. Za ciężko zapracowane pieniądze na­
uczycieli. swych członków. Związek w ydaje 
czasopism a i książki (jak np. słynny paszkwil 
P- Baryokicj-Zajchowskiei). polne jadu i niena 
"'iści przeciwko duchowieństwu katolickiem u, 
zam iast obrócić pieniądze te. na kuflowe szkół 
i organizowanie kursów dla analfabeł.;'w. Czy 
to  je s t „praca dla państw a'• Związku Nauczy­
cielstwa Polskiego? (KAP.).

Tatry pokryte grubą powołfcą śniegu.
Od w torku wieczora gęsto sypiący śnieg 

pokrył całe T a try  i Podtatrze grubą powłoką 
śnieżną, stw arzając już poraź drugi tej jesie­
ni debre w arunki zimowe. Na ulicach Zakopa­
nego pojawiły się sanie. N arciarze, korzysta­
jąc zc śniegu, zaczęli upraw iać trening.

W łofcisnka cieszy się, że widziała 
,,polskiego cars“

Pi* dniu 19-go bm. powróciła do W ilna, jak 
donosi rządow y organ ...Kur,jer W ileński” — 
w ycieczka włościan, która, baw iła w W arsza­
wie i złożyła hołd w Belwederze. W łościanie 
zwiedzili wiele m iast i ujęci byli gościnnością, 
jaką im wszędzie okazyw ano. Tatjana Kołot- 
ko, żona gospodarza z pod Nowogródka, po 
Przyjęciu na Zamku Królewskim, dziękowała 
organizatorom  wycieczki, żo „Pan Bóg pozwo­
lił jej chociaż przed śmiercią zobaczyć pol­
skiego cara".

Marsz. Trąmpezyński przeciw płk. 
Maleszewskiemu.

W sądzie a.pelacyjnj-m w W arszawie toczył j 
się proces, wszczęty przez b. Marszałka W oj­
ciecha Trąm pezyńskiego. przeciwko główne­
mu kom endantow i policji, pnłk. Jagrym-M ale- 
szHwskiemu, o obrazę w liście, rozesłanym  do 
licznych osób. Tłem spraw y są zarzuty, po­
stawione przez Trąmpezyńskiego, a które pod 
adresem pułk. Maleszewskiego padły z trybu­
ny  sejmowej. Na początku 1930 r.. ówczesny 
prem jer Bartel w ydal okólnik, w którym  p ię t­
now ał i zakazyw ał urządzanie libacyj przez 
wyższych urzędników' państwowych. Trąm p- 
tzyńslii n a  komisji budżetow ej z uznaniem w y­
rażał się o tym okólniku, podkreślając konie­
czność rozszerzenia go na zakaz przyjm owania 
bez kontroli datków  na cele publiczne lub rze­
komo publiczne. ,

Na żądanie prem jera. w poufnej rozmowne 
Trąm pczyńsk; opowiedział, że będąc w 1926 r. 
w klubie łowieckim w Poznaniu usłyszał, że 
przy kupnie przez skarb państwa m ajątku R u­
nowo. położonego na granicy  polsko-niemiec­
kiej. Karol Ruszczyński zarobił na tem po­
średnictwie 100.000 złotych. P iątą część tych 
pieniędzy przelał na ręce pułk. Maleszewskie- 
gn na rzecz ubogich policjantów, wzamian za 
Co uzyskał audjencję u m inistra rolnictwa. — 
Gdy pułk. Maleszewski dowiedział się o treści 
rozmowy Trąm pezyńskiego z Bartlem . roze­
słał kilkaset listów' do różnych osobistości ze 
św iata politycznego, nazyw ając h. m arszałka 
kłam cą i oszczercą. W  pierwszej instancji po­
nieważ ziemianin Ruszczyński nie potw ierdził 
faktu w płacenia dla pułk. M aleszewskiego pie­
niędzy. zapadł wyrok uniewinniający pułk. 
Maleszewskiego. Do drugiej instancji Trąmp- 
czyński przygotow ał trzech nowych świadków, 
ale sąd nie uwzględnił ich na posiedzeniu nie­
jawnemu W  sądzie apelacyjnym  w yrok poprzed 
ni został zatwierdzony.

Jak powstał największy okręt transatlantycki,
W w arsztatach okrętow ych w Saint Nazai- 

re  spuszczony został na wodę największy o- 
kręt. pasażerski, k tóry  bodzie p ływ ał pod fla­
gą francuską „Norm andie1-, Olbrzym ten bę­
dzie największym  ze wszystkich okrętów świa 
ta , większym od dopiero co ukończonego an­
gielskiego Gunard-a —  ,.Queen M ary".* k tóry  
liczy <0.000 tonu. „Norm andio" przewyższa go 
o 6.000 tonn.

Inżynier naczelny, kierują,cy budową ..Nor- 
manclji-1 określi! w wywiadzie, udzielonym ko­
respondentowi paryskiem u ,.Le .lournaJ*’. hi- 
storję pow stania okrętu w- cyfrach i w ykre­
sach technicznych. Zanim przystąpiono do bu-

mieści 2.200 pasażerów  -wszystkich klas, zao­
patrzony jest we wszystko, co wymyśliła tech- ( 
uik.a. spólczcśna. i

W skład załogi, liczącej 292 ludzi wchodzi: i 

17 technicznych oficerów, 19 inżynierów, trzech ! 
lekarzy, dwóch aptekarzy . 30 elektrom onte- I 
rów. siedmiu drukarzy. 9 fryzjerów j l(i mu- I 
zvkantów. Potrzeby kulinarne pasażerów be- j 

dzie zaspakajać 187 kucharzy, 9 rzeżników, 10 ; 
piekarzy. Pasażerom posługiwać będzie 628 

kelnerów. 25 służących. 1 OS posługaczy, 120j 
chłopców. Z.-»«tawa slotowa składa sic z 2160 
karafek. 37.600 szklanek i pucharów ua wino, 
36.880 ta/erzy, 28.120 spodków i spodeezków,

Si H p as fsgSfta 
W D R O S E R J ł  im. SW. T E R E S Y
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"•rdia. kr*BJT. p » r)»»y . wady  kolośski*
ko*nestyki, gąbki, g * 1 s a t • r j a toal»t»ws 

x:#1a. chemikalia i t. «.
TOWAR W WIELKIM WYBORZE. 
N A J L E P S Z E J  J A KOŚ C I .

r esy susie. Ceay ailkie-

(Iowy okrętu sporządzono sześciometrowej dlu I i .770 łyżeczk i do kaw y. 12.450 noży. 15.340 
gości model ..N orm and jr z parafiny. Na nio- łyżek .14.100 widelców. 4.910 półmisków i 600 

który jest dokładną kop ją stalowego
obliczono, ile m etron dtugo-

dclu
transa tlan tyku , 
ści, szerokości. wysokości powinien mieć k a ­
dłub. aby okręt mógł rozwinąć przewidzianą 
szybkość 50.4 km. na godzinę przy pelnem 
obciążeniu. Przy doświadczeniach z modelem 
parafinowym w basenie sztucznym okazało się. 
iż trzeba było ciągle zmieniać profil statku , 
tak . iż dopiero piętnasty z kitle i model mógł 
być uznany za właściwy i ostateczny. Podlu- 
żając wciąż kadłub dociągnięto ostatecznie do 
313 metrów. Teraz dopiero na podstawie is t­
niejącego modelu 50-eiu kreślarzy przygoto-

waz na kwiaty. Spiżarnia okrętowa na .jedną 
podróż będzie zaprow iantcw ana: 70.000 ja j, 

7.000 sztuk dziczyzny I drobiu, 16.000 k ilogra­
mów mięsa. 80.600 klg. lodu. 24.090 litrów wi­
na, 2.600 flaszek koniaku, 16.000 litrów piwa 
i 9.500 flaszek w ody m ineralnej. \Y czasie po­
dróży ma być wypiekane na okręcie dziennic 
700 kilogramów' chleba. Dla wygody pasaże­
rów  zainstalowano 1.100 aparatów  tclcf-cnicz- 
nyeh i wyłożono podłogi dywanam i o powierz­
chni 12.0C0 kw adratow ych m etrów oraz lino­
leum o powierzchni 15.000 kw. metrów.

Angielski olbrzym, chluba linji okrętow ej
wywalo plany poszczególnych części kadłuba j CunarcPa i francuski jego konkurent „Nor-, 
i urządzeń wewnętrznych. Dla ścisłego okre- m andja11 rozpoczną prawie jednocześnie swoją- 
ślenia tonażu po ukończeniu budowy okrętu j  karierę na tyrn samym dystansie. Europa—
ważono przed umieszczeniem na statku każdy 
przedmiot zosebna, od wielkich maszyn aż do 
nosze z ogól n r j żarówki.

Ogólny koszt budowy ..Nunuand.ji-- wraz 
z urządzeniem wewnętrznym wyniósł olbrzy­
mią. sumę 800 miljonów franków, a przeliczo­
ne na franki złote wynosi 160 miljonów. Ol­
brzym ten posiada wysokość 12-pictrowesm 
domu. ma jedenaście pokładów spacerowych.

Ameryka. I.a tw o przewidzieć, iż między obu 
okrętam i powstanie wyścig o szybkość, w ał­
ka, o zdobycie „błękitnej w stęgi'1 najszybsze­
go długodystansow ca. Dotychczas, rek ord szyb 
koścj należy do niemieckiego okrętu ,.Bre- 

men“. Nowy York hędzrc miał sensacje, gdy 
wyścig sic rozpocznie, a oba. okręty będą m ia­
ły zapewniony komplet pasażerski na pierw­
szą podróż. Or.

Dziś i codziennie! w kinoteatrz* dźwiękowym tb««

Monumentalny srcyfPm reżyserji Turzańskiego twórcy najwybPniejszych arcydzieł filmowych
Dramat, wielkich wydarzeń, 
szlachetnego bohaterstwa, 
nikczemnej zdrady, wznio­
słej milosn. W roi. główn-

Albert Prejean, Inkiwyiuw, Natalia Ko im ko
konana została przez wielką orkiestrę filłiarmoniezną, pięć najwybitnieiszych chórów rosyj­
skich, oraz znakomitych solistów — Koszt filmu 10 miljonów złotych 1 — Dwa lata pracy. 
W programie doskonale dodatki dźwiękowe. Prz.edst. codz. o ó. 7. 9. W niedzielę o 3 popol.

6 miesięcy więzienia za krzywo­
przysięstwo

Pod koniec lata br. do mieszkania K raw ­
czyka. w Ostrowie Mazowieckim, przybył ko ­
m ornik celem dokonania, zajęcia. W czasie 
Przeprowadzania czynności urzędowych Kraw­
czyk chwycił za krzesło i zamierzył się nim na 
komornika. W czasie rozprawy jaka toczyła 
się przed Sądem Okręgowym córka Krawczy-

prawa w ykazała w całej rozciągłości winę 
oskarżonej, k tórą sąd po naradzie skazał na 
sześć miesięcy więzienia bez zawieszenia.

Wyrok na „inżyniera1, z parokfasowem 
wykształceniem.

W sprawie fałszywego inżyniera Rom ualda | ieS° *°ny ' syna oraz ciężko zranili Basię Pej 
Ziemkiewicza zapadł wreszcie w yrok sądowy j sach. Po dokonaniu m orderstw a i rabunku 
w W arszawie. Ziemkiewicz, posiadajac paro- i s |uaw cv zbiegli w niewiadomym kierunku, 
klasowe wykształcenie, po wskrzeszeniu pań- { Z'v,oki zabitych zabezpieczono na miejscu, zaś 
stw a polskiego zrobił bajeczną karjcrę, przed- r‘inll3 Pejsach odwieziono do szpitala, 
stawiwszy się za absolwenta carskiej Pclitech j  SKAZANIE LEKARZA ZA NIEDOZWOLO- 
niki w Petersburgu. Początkow o uzyskał p o - j NY ZABIEG. \Y W arszawie we w torek ogło- 
sadę w Warszawskiej Dyrekcji Kolejowej, -zony został w yrok w sprawie lekarza Dr. Le- 
skąd jednak został usunięty, gdyż zdradzał ■ śniewskiego i 2 akuszerek, oskarżonych o spo

ZNOWU MORD RABUNKOWY. Onegdaj w 
nocy nieznani sprawcy dokonali napadu ra­
bunkowego na dom mieszkańca wsi Czersk, 
w Łuckiem, Lejby Wikszlejna. Sprawcy weszli 
do mieszkania przez niezamkniętc drzwi, pn- 
czein strzałam i z rewolweru zabili Wiksztejna,

brak elementarnych wiadomości technicznych
Zatrudniony następnie w Najwyższej Izbie 
Kontroli Państwa, doczekał s ię  em erytury, do 
k tórej zaliczono mu czas służby odbytej rze­
komo za rządów rosyjskich. Okazało się jed­
nak. że zarówno dyplom inżyniera, jak i w y­
kazy służby, zostały przez Ziemkiewicza sfał­
szowane. Ziemkiewicz skazany został na rok 
wiezienia. Biorąc pod uwagę obecny stan je­
go psychiczny (Ziemkiewicz jest nawpót p o ­
czytalny), zawieszono mu te karę.

Znowu proces posagowy doktora.
Nie przebrzm iało w Warszawie, echo głoś­

nego procesu lekarza Rubinszteina. gdy w ła­
dze sądowe m ają znowu do czynienia ze spra­
wą o podofcnem tle. Tym razem w roli poszko­
dowanego występuje były mąż, dr. praw S., 
który oskarża żonę o sporządzenie fałszywej 
umowy przedślubnej, opiewającej na 3.000 do­
larów. Dr. S. twierdzi, że był to ak t fikcyjny. 
Tymczasem małżonka- podjęła kroki egzeku­
cyjne. W  sprawie sfałszowania umowy przed­
ślubnej wszczęte będzie śledztwo, ponieważ u- 
mowa przedślubna sporządzona jest przy 
współudziale obu malż-onków i nie jest w yklu­
czone, że i małżonek pociągnięty będzie do 
odpowiedzialności karnej za działanie na szko­
dę wierzycieli.

 0 °0

wodowanie śmierci J9-Ietnicj małżonki Cze 
sławy K., która poddała się niedozwolonemu 
zabiegowi ginekologicznemu. Sąd skazał dra 
Leśniewskiego na jeden rok więzienia z zawie 
szeniem w ykonania k a ry  n a  2 la ta. zaś aku­
szerki Biedrzycką i Paruszewską skazano po 
3 lala więzienia bez zawieszenia.

EKSPLOZJA W PIEKARNI. W Lodzi w 
piekarni mechanicznej Berendta eksplodował 
kocioł. Detonacja była tak silna, że w oknach 
piekarni i domów sąsiednich pow ypadały szy­
by. W ybuch pociągnął za sobą ofiary w lu­
dziach. Znajdujący się w pobliżu miejsca eks­
plozji czeladnik piekarski Wojtasik oraz brat 
właściciela piekarni Berendt zostali pokalecze­
ni odłamkami żelaza. De ofiar w ypadku wez­
wano kare tkę  pogotowia.

X  c«sic#<e» świata.
Zbieg z Rosji sowieckiej o prześlado­

w anych religijnych.
Do P a ry ż a  p rzy b y ł b y ły  k o m e n d a n t  lo ­

tn is k a  so w ie ck ie g o  w  M oskw ie , T re n in , 
k tó re m u  u d a ło  się zbiec z B olszew jL  T re ­
n in  za k jlka , słów  k r y ty k i  pod a d re s e m  

f p o lity k i ro ln e j w ła d z  so w ie ck ic h  z o s ta ł u

szko ły  a r ty le ry js k ie j .  T re n in  o p o w ia d a , że  
w ład z e  so w ie ck ie  w k o s z a ra c h  od sa m e g o  
p o c z ą tk u  s to s u ją  w obec rek ru tów  system  
p rop agand y b ezb ożn ictw a, u c ie k a ją c  się  
do w sz e lk ic h  m o ż liw y ch  sposobów , by  w  
d u s z a c h  m ło d y c h  ż o łn ie rz y  w y k o rz e n ić  u -  
cz u c ia  re lig ijn e . P rz .e d cw szy s tk iem  p rz e d ­
s ta w ia  się  re k ru to m  d u c h o w ie ń s tw o  w szy  
sfk ic ii w y z n a ń  c h rz e śc ija ń sk ic h , a s p e c ja ł  
n ic  k a to lic k ie , w ja k  n a jg o rsz e m  św ie tle . 
P ro p a g a n d ę  a n ty r e l ig i jn ą  d o p e łn ia ją  b e z . 
cze lne  k a r y k a tu r y  i o b ra z k i, z a w ie sz o n e  
n a  ś c ia n a c h . M im o b a rd z o  o s try c h  p r z e ś la ­
d o w ań  d u c h o w ie ń s tw a  n a  te re n ie  R osji i 
m im o . że k o śc io ły  i c e rk w ie  o by le  co s ą  
p rzez  cze rw o n e  w ła d z e  so w ie ck ie  z a m y k a ­
ne, lu d  co ra z  b a rd z ie j g a rn ie  s ię  do B o g a  
i te  n ie z licz o n e  ś w ią ty n ie , k tó re  je szcze  po 
z o s ta ły  w  d n ie  św ią te c z n e  i n ie d z ie le  s ą  za 
zw y cza j p rz e p e łn io n e  m o d lą c y m i się . N ie ­
ra z  t łu m  je s t  ta k  w ie lk i, że w ie rn i ,  n ie  m o  
gąc s ię  p o m ie śc ić  w  n iu ra c h  ś w ią ty n i,  k lę ­
czą n a  u licy . Co do d u ch o w ień stw a , to by­
ły b o lszew ik  w yraża  się  o u lem  z prawdzl 
wym  podziw em  i sza cu n k iem . K a p ła n i,  
rzecz  o c z y w is ta , n ie 'm o g ą  n o s ić  d z iś  sw y ch  
szat d u c h o w n y c h . M im o to  n a  k a ż d y m  k ro  
k u  są  n a r a ż e n i  n a  w sze lk ieg o  ro d z a ju  szy  
k a n y . n ie  m ó w ią c  ju ż  o p o w a ż n ie jsz y c h  re  
p re s ja c h , k tó ry c h  d o z n a ją  o b y le  u rojon e  
p rz e w in ie n ie . .Tak d a lec e  n ie b e z p ie c z n ą  rze  
czą je s t  d z iś  p ra c a  d u sz p a s te rsk a , w  Sow ie 
ta c h , św ia d c z y  n a j le p ie j  to. że ż o łn ie rz e  w  
o b aw ie  p rz e d  p o są d z e n ie m  ich  o ja k ie ś  
k o n s z a c h ty  z d u c h o w ie ń s tw e m , o m ija ją  
z.daleka k a p ła n ó w .

Chrabąszcze przopowiadają łagodną zimę
O g ro d n icy  w D o ln e j A u s tr j i  z a o b se rw o ­

w ali, iż c h ra b ą sz c z e , k tó re  p rz e z im o w u ją , 
z a k o p u ją c  się  w ziemię;, ryły teraz bardzo 
płytkie schroniska dia siebie, nie głębsze 
nad 19 centym etrów. P o ró w n y w u j-ąc  ten  
f a k t  z o b se rw a c ja m i d a w n ie js z e m u  g d y  
c h ra b ą sz c z e  z a k o p y w a ły  się w  z iem ię  n a  
p ó ł m e tra ,  a b y  o c h ro n ić  się p rz e d  m ro z e m , 
w y c ią g a ją  s tą d  o g ro d n ic y  w n io se k , iż  z im a  
te g o ro c z n a  b ęd z ie  ła g o d n a . P rz e p o w ie d n ię  
b ęd z ie  m o ż n a  sp ra w d z ić  n ie z a d łu g o .

Wyścig między wegetarianinem  
a mięsożernym.

W  B u d a p esz c ie  o d b y ł się  s t a r t  do w y ­
śc ig u  p ieszego , k tó re g o  m e tą  je s t  R zym . 
Zawodnicy, obaj W ęgrzy, liczą 26 i  50 lat.
M łody z a w o d n ik , M a tu z a , r e p r e z e n tu je  za  
w ód rz e ź n ic k i, s ta r s z y  za ś  — L o v a sz  — w y  
s ta w io n y  z o s ta ł p rzez  Z w iąz ek  w e g e ta r ja ń  
sk i. W y śc ig , k tó r y  o d b y w a  sic  na trasie U 
czącej 1548 km . m a  z a d ec y d o w ać  o w yższo  
śc i je d n e g o  lu b  d ru g ie g o  s y s te m u  o d ży ­
w ia n ia  i w p ły w ie  jeg o  n a  ro z w ó j o rg a n iz ­
m u . O baj z a w o d n ic y , k tó rz y  z a m ie rz a ją  
m a sz e ro w a ć  -po 10 g o d z in  n a  dobę, sp o d z ie  
w a ją  się , że oko ło  25 bm . z n a jd ą  s ię  w  Rzy  
m ie . W y śc ig  w y w o ła ł w ie lk ie  z a in te re s o ­
w a n ie  w  B u d a p e sz c ie , g dz ie  toczy  się  o b e ­
cn ie  o s tr a  p o le m ik a  m ię d z y  z w o le n n ik a m i 
w e g e ta r ja n iz m u  a  „ m ię s o ż e rc a m i" .

KONFISKATA „STI.MMEN DER ZEIT*.
Władze w Berlinie skonfiskow ały osta tn i num er 
znanego czasopisma katolickiego „Stim men der 
Zoit'1. w ydaw anego przez Jezuitów . Powodem 
konfiskaty są dwa artyku ły , skierowane prze­
ciwko neo-pogańskim zasadom, wysuwanym  
przez Rosenberga. (KAP.).

KATASTROFA KOLEJOWA WE FRAN. 
CJI. W  p o b liż u  B a re il  S u r  M a u ld re  — w e  
F ra n c j i  —  w y k o le ił s ię  p o c ią g  to w a ro w y , 
z ło żo n y  z 5 w agonów ' i  w p a d ł n a  f i la r  w ia  
d u k tu .  M a sz y n is ta  i p a la c z  z g in ę li  n a  m ie j 
scu . C ia ła  n ie sz c z ę ś liw y c h  u d a ło  się  w y ­
d o s ta ć  z p o d  sz cz ą tk ó w  ro z b ite j lo k o m o ty ­
w y  d o p ie ro  po  g o d z in n e j a k c ji  r a to w n i­
czej.

NA JEZIORZE ŁADOGA ZATONĄŁ
p o d c z a s  .śnieżycy żag lo w iec , n a  k tó ry m

zeznania, tw ierdząc, że nie było inkrym inow a­
nego fak tu  jaki opisuje poszkodowany ko- 

niomik. P rzesłuchany kom ornik z oaią etanów 
k o śc ią  zeznał pod przysięgą, że istotnie fakt 
ten miał miejsce. Wobec tego stanu rzeczy 
K raw czyków na stanęła przed sądem oskarżo­
na o krzywoprzysięstwo. Przeprowadzona roz-

NADUŻYCIA W  K. K. 0. W CHEŁMNIE. | w ięz io n y , a n a s tę p n ie  z e s ła n y  n a  ro b o ty  ^  T
ka, Pelagia złożyła pod przysięgą fa łszyw e! Przed kilku dniami w Komunalnej Kasie Osz- j p rz y m u so w e  n a  S y b erię , sk ą d  u c iek ł. Do ( z n a jd o w a ł się  pilot z 7 Indzm i załogi Z Le

a, eiafeJa .  P<> ■ czędności m. Chełmna w ykryto sprzeniewie-j P a r y ż a  p rz y b y ł o k rę ż n ą  d ro g ą  p rze z  P e r - , n .n -g radu  w y s ła n o  e k sp e d y c ję  r a tu n k o w ą ,
rżenia- przekraczające 20.000 złotych. W związ sję . N ie z m ie rn ie  c iek a w e  je s t opow ia d a n ie  - k tó r a  n a t r a f i ła  na sz c z ą tk i s ta tk u ,  
ku z tem stwierdzono również, że książki k a - i tego  by łeg o  e n tu z ja s ty  so w ieck ieg o  ro g i-  CAŁĄ DOBE NA SZYBOWCU W PO- 
sowe instytucji były prowadzone fałszywie, j m chu  k tó re g o  rz ą d  so w ieck i w  u z n a n iu  je  
Jako  sprawców sprzeniewierzenia i fałszerstw  | go zd o ln o śc i w y d o b y ł z z a p a d łe j w io sk i i 
aresztowano dyrektora K. K. O. Zenona G ó-; k s z ta łc i ł  aż  d o  chw ili, g d y  ju ż  m ó g ł z a ją ć  
reckiego oraz trzech urzędników tej instytucji. I o d p o w ie d z ia ln e  s ta n o w isk o  po u k o ń c z e n iu

W1ETRZU. L o tn ik  so w ie c k i 8 u cli o m li no  w 
pcbil św iatow y rekord, d ługotrw ałości lotu  
na szybowcu z p a s a ż e re m , u tr z y m u ją c  się  
w p o w ie trz u  p rzez  24 godz. 10 m in u t .
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Wystawa w krasowsKtm Pałacu Sztuki.
Listopadow a w ystawa w krakowskim  P a ła ­

cu Sztuki obejm,uje obok bieżących prac ’ zc- 
w ażnię młodych artystów , wystaw}' zbiorowe: 
J. Unierzyskiego, M. Jabłońskiego i W1. Lo- 
puszuiaka.

W głównej sali rozmieszczono u kol o 30 
kom pozycyj religijnych i portretów  jako doro­
bek twórczości ostatnich la t J. Unierzyskiego, 
malarza starszego pokolenia, ucznia iftisfcrSIl da­
n a  Matejki. Debiutem arty sty  było wystawienie 
w Krakowie przed 47 la t\ obrazu to. t. „Zdję­
cie z K rz jż a”, znajdującego się obecnie w 
zbiorach Muzeum Narodowego naszego m iasta, 
które je s t dziełem typowem  dla ówczesnej epo­
ki. rzetelnie opracowane w szczegółach, u trzy 
manę cli w la n \u c t i  lokalnych. Miody wówczas. 
24-lctni nm huz, k tóry  uzupełnił swe.1 ■■s-tiulja we 
W łoszech i w Monaelijum, zupełnie nie in tere­
sow ał się zdobyczami impresjonizmu francuskie 
go, akcentującego problemy czysto m alarskie: 
barwę, św iatło i n ich. Dla Unierzyskiego flre- 
ścią sztuki było w tedy opowiadanie i pozostało 
nią do ćtasś dnia. A rty sta  pozostał wierne m k a ­
nonom artystyczny ni, k tóre ongiś decydow ah
0 powodzeniu, a  jemu Tyeh-lo u torow ały drogę 
do Szkoły Sztuk Pięknych w K rakow ie, gdzie 
przez szereg la t spełniał swe obowiązki p ed a­
gogiczne. P okaźna ilość prac. oglądanych świad 
czy o pracowitości, energji, żywotności i ta len ­
cie sędziwego dziś a rty sty . Ujmuje w nich wi­
dza przede >\ szystkiem  powiew szczerości.

Do najlepszych można zaliczyć „Chrystus
1 grzesznica", ,gierce Chrystusam i „Aniołek i 
pasterz'1. —  Całość wystawę' nosi swoisty cha 
rakiet i wywiera mile wrażenie

W świetlicy w\ stawił .VI. jabłoński, uczeń 
Jacka Malczewskiego. cały szereg akwarelo­
wych studjów pejzażowych. Z przyjemnością, 
zaznacz "ii, -te artysta ten sprawił miła niespo­
dziankę wszystkim, którzy z ży-czliwem zainte 
resuwaniem śledzą rozwój jego talentu.

Obecną ^olekcją swych pięknych prac po­
suwa się naprzód w swej twórcao®»; są, one 
palne kolorystycznego wdzięku, podanego w  
ntłbtelnych tonacjach przejrzystej, świetlanej 
Łkali barwnej. Posiadają pierwszorzędne zalety  
malar: kie i świadczą nader dooatnto o wyra­
zie artystycznym  ich autora. Te świetne akwa­
rele. pełne bogactwa jasnych barw stanowić 
będa ważny etap w lozwoju tego utalentowa­
nego artysty.

W ładysław Łopuszniatt, który przed 2 laty 
ukończy ł krakowoką Akademję S. P. na kui 
eie prof. Mehoffera, dał również interesującą ko 
lekcję kompozycyj, studjów i szkiców pejzażo­
wych, martwej natury i portret iw, utrzyma­
nych  przeważnie w ciemnych tonacjach kolo­
rysty żznych. Młody ten au ysta  transponaje na 
sw ój sposóo zaobserwowaną naturę i  odtwarza 
ją. w  syntetycznej formie i barwie, wvczuwanej 
bard/o wrażliwie ZapOwiadi sfc. dobrze i mo­
żna mu, sądząc z obecnego pokazu, rokować 
piękną przyszłość.

Na w ystawie bieżącej należy wyróżnić pza 
ce Haydera, J. śliwki, W. Sawulaka i St. Fa- 
cdo.Ła, będącego pod wpływem Stanisławskie­
g o  w  swych, pejzażach, pełnych barwy, światła 
i  dobrze wyczutego nastroju wsi podkrakow­
s k i )  S. M. M

B z i i  i c e t - z o n n ia
9 9 w a n d a 99

w taatrzŁ  iwlailMym

Nr weselsza, mij|nkantuie.i?ż<i, najdowcipniehza komedia muzyczna jakiej od lat na ekranie 
c e  wid/iano. Upiraiący coklail humoru, śmiechu, muzyki i tańca

awanturnicze przygody wesołej kobiety którą 
wzięto za damę z towarzystwa. W rolach głó­
wnych najwybitniejsi artyści aceny i rewii 
francuskiej wśród, których, pierwsze miejsce 
zajmuje FiO&ZŁŁE znana z filmu .Żona na 
iednjj noc* -  \udre Lefaon — Madeleine 

Ozeray, M-liarlotte Lyses. Realizacja: Aleksander Corda. Jedna noc u Maxiina — Szaleństwa 
Oyganerji pary.sk c i, zabawy. — Film obfkujjey w tysiące przezabawnych sytuacyj i uciesznycb 
nieporozumień. 2 godziny śmiechu! — 2 godziny bez irosk, — 2 godziny zabawy. — Początek, 
seansów w dnie powszednie o godz. 5, 7 i !)■!() w niedz. i święta o g. i) pop. Program Nr. 9.

p a  i s S a c y  ś w ,  w  W e i i e c l i

(RaAH '■i  l i .

KONSTRUKCJA IDEAŁU. Drugi odczyt
prof. Tadeusza, K otarbińskiego z cyklu —  „Kul 
tu ra  filozoficzna", za ty tu łow any jako „K on­
s tru k cja  ideału11, poświęcony będzie etyce, 
obejmując charak terystykę te j dyscypliny, jej 
stosunek do nauki wogóle i do filozofji. W  
rozwinięciu tem atu  wyróżnione będzie zagad­
nienie doktryn zasad skutecznego postępow a­
nia bez względu na w artość  uczuctową, jego 
motywów i wyników, dalej poruszone będą za­
gadnienia dotyczące dbania o przyjemność, a 
unikanie przykrości. W reszcie prelegent n a ­
wiąże do kwest.ji stosunku etyki, jako system u 
zaleceń moralnych —  do t. zw. nauki o mo­
ralności.

- 06 -

Gwahowne deszcze i burze w północnych W łoszech spowodowały podwyższenie aie stanu 
w ody w W enecji. Wiele ulic i placów zostało zalanych wodą. Na zdjęciu widzimy publicz­
ność. tłoczącą' się na kładce, położonej przy arkadach pałacu Dożów n a  placu św. Marka.

Sport.
REPREZENTACJA POLSKI NA MECZ 

BOKSERSKI Z NIEMCAMI. Polska, reprezen­
ta c ja  bokserska- w yjeżdża we czw artek wie­
czorem do Essen na sobotni mecz z reprezen­
tacja Niemiec w składzie, jaki już przed pa­
rom a dniami podaliśmy, a  mianowicie: Rot- 
holc —  Forlański —  K ajnai — Banasiak — 
Nisiurewiez —  Chmielewski —  K arpiński —  
Krenz.

MECZ PIŁKARSKI WARSZAWA— WRO­
CŁAW ODWOŁANY. W yznaczony na dz. 2 
grudnia b. r. we W rocławiu m iędzym iastowy 
mecz piłkarski W arszaw a — W rocław  został 
odwołany przez organizatorów  niemieckich. 
Mecz odbyto się ma na wiosnę.

#L-fecsąi cśf^fflirc
Kto kupi ton znaczek poeztowy?

Słyńmy filatelista am erykański, miljower 
A rtur Hind, był posiadaczem w spaniałej ko­
lekcji najrzadszych znaczków pocztowwch. —

W artość jego kolekcji oceniano n a  około 10  
miljunów złotych. Gdy Hind zmarł, żona jego 
postanow iła sprzedać kolekcję. Połow ę zbio­
rów wyprzedano na licytacji w N. Yorku za 
sump 3 i pół m iljona zlotyich. Obecnie pani 
Hind przystąpiła do rozsprzedania po-zostatych 
znaczków, a  w tym celu w ysiała do Euro,pyr 
swego agenta, k tó ry  wiezie ze sol>ą jeden z 
najrzadszych okazów, znaczek pooztowy Gu­
jany B rytyjskiej z r. 1856. Znaczek ten jest 
oceniony n a  sumę około 3.70.000 złotych.

M a m o  v

OSTATNIE WESTCH MENJE.
Skazaniec wchodzi na szafot j po tyka się 

n a  stopniu.
— To zły omen —  mówi do obecnych. — 

Rzymianin wróciłby się do domu.

W  SZKOLE.
Nauczyciel: Dlaczego w yraz urodziny pi 

szesz pa-zez ,,u“ małe, a  w yraz imieniny przez 
„1“ duże?

Uczeń: A bo jak się k toś urodzi to  jest 
mały, a jak  imieniny snraw ia to je s t dnży.

Proqramy stacyj radiowych.
Piątek 23 listopada 1934 r.

K raków, (304.3) G.: 6.45 A udycja poronna 
z W amzawy: 7.40 Zapowiedź program u; 7 50 
P ogadanka dla pań; 11.57 Sygnał czasu, hej­
nał z Wieży Marj. 12.03 T ransm isja z W ar­
szawy; 15.35 K om unikaty L. 0 . P  P.; 15.45 P lv  
ty : 10.45 Transm isja ze Lw owa i W arsz.; 17.50 
W śród w ydaw nictw  filologkzno-histoirycznyeh;
18.00 K ąc’k strzelecki; 18.10 W iadomości bie­
żące 18.15 P łyty ; 18.41) Transm isje z Poznania 
i W arszaw y; 19.30 P ły ty : 19.45 Program  na 
dzień następny; 19.50 W iadomości, sportow e z 
W arszawy; 19.56 Lokalne wiadomości sporto­
we; 20.00 W eekend (dokąd jechać w święto); 
20.05 Transm isia z W arszawy; 22.10 K oncert 
reklam owy; 23.00 T ransm isja z W arsz.

Lwów, S m  A)* ,G.: 6.45 Audycja poranna z 
W arszawy: 16.45 A udycja dla chorych w  opr. 
ks. ka.p. M R ękasa i koncert ork. T. Seredyń- 
skiego; 18.05 ,.0  przekładach polskich z lite­
ra tu ry  rosy j sk i e j1 ’.

W arszawa, (1345)' G.: 6.45 Pieśń , K iedy 
ramio w stają zorze"; 6.52 G im nastyka; 7.15 
Dziennik poranny: 6.50. 7.08, 7.25 M uzrka po­
ranna z płyt: 7.35 Głiwilka. pań domu: 7.40 Za­
powiedź program u; 7.50 Koncert reklam ow y; 
.12.03 Windom, meteorologiczne; 12.05 Przegląd 
prasy: 12.10 K oncert 12.45 Pogadanka d la dzie 
ci; 13.00 Dziennik południowy; 13.05 D. c. 
koncertu; 15.30 W iadomości o ek sp o r ic pol­
skim; 15.35 Przegląd  giełdowy; 13.45 P ły ty : 
16.45 A udycja dla chorych ze Lwowa; 17.15 
U twory na altów kę: 17.35 Recital śpiewaczy: 
17.50 Przegląd wydawnictw : 18.00 Kącik dla
młodzieży wiejskiej; 18.10 Żucie ku ltu ra lne  i 
artystyczne stolicy; 18.1'5 P ły ty : 18 45 „W ro- 
n a ‘‘, odczyt z cyklu ..Życ-ie i obyczaje zwie­
rząt": 19.00 K oncert z Poznania; 19.20 Pogadan 
ka ak tualna; 19.30 P ły ty ; 19.45 Program  na 
dzień następny: 19.50 W iadomości sportowe;
20.00 Ja k  spędzić święto; 20.05 P ogadanka mu 
zyozna; 20.15 K oncert symfoniczny; 22.30 Re­
cy tacje poezyjj; 22.40 K oncert reklam ow y; 23.00 
W iadomości m eteorologiczne; 23.05 Muzyka 
lekka i taneczna.

Katowice, (395.8) G : 15.35 W iadomości 
gospodarcze; 18 00 „N ad kanałem  O gińskiego1’ 
szkic, literacki; 2-3.05 Skrzynka pocztow a dla 
M iędzynarodowego Zrzeszenia Katowica-rdów.

Z i ń t  s k ł a d k ą  n a  

Arcybiskuii Komitet Rłtuntejf!

Dziwy rózdźkarstwa.
NIE BUDUJCIE NAD ŻYŁAMI WODNEMU

Przyglądałem  się już k ilkanaście razy pracy 
różnych różdżkarzy, k tórzy  poszukiwali żył wo 
etnreh. płynących pod powierzchnia ziemi. Wi­
działem różdżkarzy, przy jnzymująicych leszczy 
uę rozwidloną cała. siłą rąk. Różdżka jednak 
sk ręcała  się w dół szybko i gw ałtownie, niekio 
tiy  ta k  gw ałtownie, te  się aż złamała. Jak  
w ielka mu.-i być ta  siła, k tó ra  potrafi dwule­
tnią, a naw et trzechletnią gałązkę leszczyny 
tak silnie przyciągnąć, że się szybko zgina, a 
nawet lamie?

Jak i wpływ wywiera ta k a  sita na człow ie­
ka, mieszkającego nad nin? Czy ten wpływ 
;e s t dodatni, czy ujem ny?

Dowiaduję się niesti ty, że ten wpływ jest 
ujemny. 1 tak  np. sły - /a  !em. że choroba raka 
lubi rozwijać się u ludzi, m ieszkających nad ży 
łami w o dnem i. Ba1 arji m iasteczko Yilsbi- 
burg m a największy procent ludzi um ierających 
n a  raka. Różdż-Uaiz von Pohl zbadał i nakre­
ślił do mapy tego m iasteczka wszystkie pod 
ziem ne żyły wodno. Lekarz miejscowy, od 10 
ła t  badający urzędowo przy wszystkich zmar 
łceh  przyczynę śmierfi, zaaiiaczcl na owejmrta- 
p ie  m iasta krzyżykiem mieszkania wsz\ stkieh. 
k tórzy  zmarli na raka. 1 'pokazało się na m» 
pie, że w szystkie takie domy sta ły  nad żyłami

podziemneini. T a wiadomość -bardzo mnie zaeie 
kaw iła, bo i m oja m atka  na rak a  ,rmarła.

Odkryłem w mojej p.arafji już k ilka osób, 
[ obdarzonych własnościami różdżkarskiem i. —  
Przy ich pomocy badam  w szystkie mieszkania, 
w których ludzie umarli na raka . a przede- 
wszystkiem  miejsca, .gdzie s ta ły  ich łóżka. — 
Z przerażtatiem przekonuje się. że wszędzie 
różdżka w .kazujc żyłę wodną podziemną, pły­
nącą pod łóżkami.

Jadę na probostwo do J.. gdzie ostam i 
trzej proboszczowie jeden po drugim um arli na 
raka w średnim wieku życia. Różdżka w skazu­
je pod calem probostw tm  silny prąd wodny. 
.Jadę do domu. w którym  m atka moja mieszka 
la i na raka umarła. 1 tam  silna żyła wodna. 
,Mtod,\ krewiąc który tam  obecnie mie-szka, ża­
lił się przodemną, że pnzybyl tu zupełnie zdro 
wy, a teraz dokucza mu nieraz tak  przejmują 
cy ból w kościach, że chodzenie, spraw ia mu 
trudn-ośui. Chociaż się kładzie do łóżka pracą 
zmęczony i śpiący, jednak nie może zasnąć 
przez długi cza.-. W nocy m a sny niespokojne, 
nie może loż.eć: cicho, naw et we śnie ciągle się 
rusza na posłaniu. Chociażby i długo spał, rano 
wMaje jeszcze bardziej zme.czony, niż był przed 
lijdpoózynikłem nocnym. — I jemu więc już szko 
d-zą owe -iły żył wodnych, k tóre spowodowa­
ły chorobę raka u mojej m atki.

Ostatnio pisał mi brat, -że * w domu Córki 
jego we 5\'roelawiu jakaś pani O. chorowała. 
Gdy się przeprowadziła do innego mieszkania, 
zachorow ała tak ciężko, że®musiano zawezwać

lekarza. Lekarz dr. S. długi czas Jiiapróżno pró­
bował swej sztuki. Nareszcie oświadczył: „Mu­
simy stw ierdzić, czy też przypadkiem  miesz­
kanie nie je s t nad  żyłą w odną’1. Wezwany 
różdżkarz w skazał dwie żyły wodne, krzyżują­
ce się akurat pod łóżkiem. Jedno  ty lko  miejsce 
w pokoju m e było nad żyłą wodną i w tern 
miejscu s ta ł fotel. G dy chora, w  łótżkiu nie mo­
g ła w ytrzym ać od bólu, oiadała. n a  owym fo­
telu i  ból ustępow ał. Chora m yślała, że s ie ­
dzenie złagodziło jej ból. R óżdżka z as  w skazy­
w ała jako przyczynę polepszenia brak  źródła. 
Pod poprzedniem mieszkaniem w domu córki 
brata, gdzie zaczęła się choroba pana O., także 
się znajduje żyła wodna, ale ty lko  jedna. Za 
pomocą róźd /karza szukano m ieszkania wolne­
go od wpływu podziemnych w odnych żył. Mie­
szkanie tak ie znaleziono i pani O. w tem mie­
szkaniu wnet wyzdrowiała. Inny zaś krewny 
opowiadał nn, że gdy  spoczywa n a  leźaicu, to 
wstaje pokrzepiony i ożywiony, jeżeli zaś po­
łoży s:ię do łóżka, w staje zmęczony. Użyliśmy 
różdżki i jrokazało się, ze łóżko stało nad źró­
dłem, leżak zaś pie.

Ale chw ata Bogu, nie każdem u szkodzi 
wpływ żył wodnych. Komu zaś szkodzi, temu 
choccy r:a piętrze m ieszkał, żaden
Itkurz nie pomoże.

j Szkodliwe w p'y-7 ;  podziemnych żvi no - 
dujtob najbarddet odczuwają dzieci. Pewna 
m atka żaliła się przedemną że dzieci jej są. 
zdrowe, a jedntk: spoicojnie spać m e mogą. — 
„Jeżeli mnie w .ągu jednej nocy tylko 10 ra­

zy płaczem swym obudzą —  ośw iadczyła m at­
k a  — to  uważam tę noc za szczęśliw ą1. Zba­
daliśm y i pokazało się, że łóżka sto ją  nad ży­
łam i wodnemi. Odkąd łóżka uwtoniono od szko 
dliwych wpływów źródeł ozieci śp ią spokojnie 
przez całą r-oc.

W pewnym domu m ieszkali n iegdyś urzę­
dnicy celni. Poznałem  kilku z nich, k tórzy  
zdrowi, ze zdrowemi rodzinami w  tym  domu 
zamieszikaii i po krótkim  tam  pobycie musi.,li 
szukać porady lekarskiej. Urzędniczka tam  mie 
szkająca żaliła się. że w  domu rodziców czuto 
się zupełnie zdrową, a  zaledwto wejdzie do mie 
szkania w tym  domu, zaraz odczuwa bolesne 
rwanie w  noga;,u i spokojnie spać nie może. 
Zbadaliśmy tę  sprawę. Pod całym domem jest 
rilne źródło p idziemne. —  Pewien mit dy pro- 
bos7.cz, pracujący od czterech la t w  parafji, ża­
lił mi się, że m a niezdrowe mieszkanie. Pożalił' 
się .przed urzędnikam i swego patronatu . Dano 
nowe podłogi w pokojach, postaw iono nowe 
piece, ale zdrowie proboszcza wcale się nie po­
prawiało. Zbadaliśm y m ieszkanie jarzy pom ocy 
różdżki i przekonaliśm y się, że pokój sypialny 
znajdował się n ad  żyłą wo lną -  - Innym  razem  
badaliśm y różdżką mieszkanie rodziny w mie­
ście na pierwszem piętrze. T rzy pokoje wolne 
od wptywu żył wodnych, pod tą  częścią sypiał 
ni, gdzie łóżka stoją, silna ży ła  wodna. Dorosły 
syn, widząc to, odzywa się. „P atrz  mamo, teraz 
wiemy, dlaczego w innych pokojach ta k  dobrze 
śpimy, a tu ta j ojciec nie może spać spokojnie.

KS. K. HUŁBNEk
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Czw artek 22: Cecylji p. m., Filem ona m., Mar­
k a  m.
Wschód słońca 7.07, zachód lo.30.
D ługość dn ia 8 godzin i  34 min.

P iątek  23: K lem ensa I  pap. m., Felicyty  m.,
Lukrecji p. m.
W schód słońca 7.09. zachód 15.35. /.
Długość dnia 8 godzin i  32 min.

NO-WY DOCENT NA W YDZIALE LE­
KARSKIM U. J. J a k  s i q  dow iadujem y, mini­
s te r  W. E . i O. P. zatw ierdził onegdaj uchw a­
ło R ady  W ydziału lekarskiego U niw ersytetu 
Jagiellońskiego, k tó re j mocą dr. Henryk Reiss 
habilitow any fo sta ł jako docent chorób skór­
nych i w enerycznych na tym że W ydziale.

Z A JŚC IE  NA  CM ENTARZU ŻYDOW ­
SKIM. W ie lk ie  p o ru s z e n ie  w śró d  żydów  w 
K ra k o w ie  w y w o ła ła  w ia d o m o ść  o za jśc iu , 
j a k ie  m ia ło  m ie jsc e  n a  c m e n ta rz u  ż y d o w ­
s k im . P rz e d  p a r u  d n ia m i,  p o d  o s ło n ą  c iem  
n o ś c i  n ie w y k ry e i  d o ty c h c z a s  s p ra w c y  p rz e  
w ró c ili i p o ro z b ija li  14 k a m ie n n y c h  n a ­
g ro b k ó w . Z a w ia d o m io n e  o w y p a d k u  w ła ­
d z e  p o lic y jn e  p o d ję ły  d o c h o d z e n ia .

W ŁA M A N IE  DO ZAK ŁADU K O N FEK ­
CYJNEGO. W  n o c y  z 19 n a  20 hm . o k ra d li  
n ie z n a n i z ło d z ie je  z a k ła d  k o n fe k c y jn y  
p rz y  u l.  S z c z e p a ń sk ie j 5. z k tó re g o  z a b ra li  
g a rd e ro b ę  m ę s k ą  i f u t r a  na łą c z n ą  su m ę  
11.350 zł.

N IEU C ZC IW A  PGSŁUGACZKA. A re ­
sz to w a n o  26-letn ią. p o s łu g a c z k ę  A n ie le  
W o jto w ic z  za  k radzież , g a rd e ro b y  i p ie n ię ­
d z y  n a  łą c z n ą  su m ę 1 0.430 zł., d o k o n a n e j n a  
sz k o d ę  S ta n is ła w a  N ie m c a  p rz y  u l. P a u -  
l iń s k ie j  5 w  d n iu  8 p a ź d z ie rn ik a  b r .

7AWIAB0MTFNTA ! KOMUNIKATY
BUSTER KEATON W PIERWSZYM FIL­

MIE EUROPEJSKIM . Słynny kom ik am erykań 
ski, Buster K eaton zerw ał k o n trak t z produ­
centam i i reżyseram i Nowego Świata, gdyż był 
niezadowolony z ostatnich filmów w jakich wy­
stępow ał. tem aty  bowiem nie odpow iadały te ­
mu genialnem u komikowi.

B uster przybył do Europy i osiedlił się w 
Paryżu, gdzie specjalnie zorganizowane kon­
sorcjum zajęło się wytworzeniem  w ielkiego fil­
mu komedjowego ,rLe Roi des Cbampes FJy- 
see ':.

K ilku najw ybitn iejszych pisarzy francu­
skich dało szereg znakom itych pomysłów. W y­
konano obraz, k tó ry  w artością sw oją przewyż­
szył w szystkie dotychczasow e am erykańskie fil 
my B ustera K eatona.

Nowe dzieło B ustera przyjęto w  Paryżu en­
tuzjastycznie. Film od kilku  dni bije tam  re­
kordy  powodzenia w szystkich filmów w ystawio 
nyeh w  tym  sezonie.

Niezrównane to dzieło humeyu ukazuje się 
w tym  tygodniu równocześnie w  W arszawie ł 
K rakow ie. W  najbliższych dniach zobaczymy 
jak  „BusteT rozdaje m iljony" w  kinie „Świt’*.

Krytyczny termin dla młodzieży szkół średnich.
Groźba liczn y ch  w yd a leń  u czn iów  z p ow odu n ieu isz cz en ia  czesnego .

W e w to re k  20 hm . m in ą ł  te rm in ,  cło k tó  
re g o  m ło d z ie ż  sz k ó ł ś re d n ic h  o b o w ią z a n a  
b y ła  u iś c ić  p o ło w ę  czesnego  za  b ie żą cy  
r o k  sz k o ln y . W s p o m n ia n a  r a t a  w y n o s i — 
110 zł. J a k  n a s  in fo rm u ją ,  w  k ra k o w s k ic h  
s z k o ła c h  ś re d n ic h  zn a la z ło  się  w  ty m  r o ­
k u  b a rd z o  w ie le  m ło d z ie ży  w  t r u d n e j  s y tu ­
a c ji  s k u tk ie m  tego , iż ro d z ic e  n ie  b y li w 
m o żn o śc i u iś c ić  te j  o p ła ty .

Do k u r a to r ju m  sz k o ln eg o  w p ły n ę ła  zn a  
czna ilo ść  p odań  z prośbą o p rzesu n ięcie  
term in u  w p ła ty , k tó r a  je d n a k  o s ta te c z n ie  
m u s i  by ć  u re g u lo w a n ą  do 25 łun., w zg lę d ­
n ie  w  w y ją tk o w y c h  w y p a d k a c h , k tó re  z a ­
p e w n e  k u ra to n ju m  u w z g lę d n i do p ie rw ­
szy ch  d n i n a jb liż sz e g o  m ie s ią c a . P o  ty m  
te rm in ie  je d n a k  s k u tk ie m  b e z w zg lę d n y ch  
in s tn ik c y j  c e n tr a ln y c h  w ła d z  sz k o ln y c h ,

będą za sto so w a n e  rygory  w obec m ło d z ie ­
ży, k tóra w  razie  n ie  w p ła cen ia  raty , m a  
być z zak ład ów  sz k o ln y ch  u su n ię ią .

N a le ż y  za zn a cz y ć , że te rm in  p ła tn o ś c i 
czesnego  p rz y p a d a  p o d  k o n ie c  m ie s ią c a , 
p o d cz as  g d y  ro d z ic e  w ię k sz o śc i u cz n ió w  
o tr z y m u ją  sw e  p o b o ry  z p o c z ą tk ie m  m ie ­
s ią c a . O koło  20-go m a ło  k to  d y s p o n u je  ta k  
z n a c z n ą  g o tó w k ą , by  m óc u iś c ić  w y so k ą  
o p ła tę  s z k o ln ą . P o z a te m  p ogarszające s ię  
w ciąż w a ru n k i m a terja ln e  szerok ich  sfer  
lu d n o śc i p o w o d u ją , iż o p ła ty  sz k o ln e  s t a ­
ją  sio c o ra z  u c ią ż liw sz y m  c ięża ro m . U b ie ­
g ły ch  la t ,  w p ła tę  czesn eg o  o d ra c z a n o  aż 
do k o ń c a  r o k u  szk o ln eg o , obecn ie , obow ią 
ż u ją  z a o s trz o n e  ry g o ry  i b ez w z g lę d n y  p rzy  
m u s  w p ła ty  czesn eg o  w  p rz e p is a n y c h  te r ­
m in a c h .

Osobliwości nowe; linii kolejowe]
Kraków— Miechćw.

5\ dniach 24 i 25 b. ni. odbędzie się aro- j c ją  Słomniki, trasa  wchodzi w dolinę rzeki 
święcenie i otwarcie dwóch nowych Szreniaww i wielkim

,,Ka-

KEPERTUAR TEATRU SŁOWACKIEGO
Czw artek: „Piękna M arsyljanka".
P iątek : ..Człowiek, k tó ry  nie pije".

REPERTUAR KINOTEATRÓW.
ŚW IT: Pożar nad W ołgą.
WAJ-JDA: Dama od Maxima.
APOLLO: ..Co mój mąż robi w nocy".
SZTUKA; Kooi pazur (H. Loyd).
UCIECHA: „F rasąu ita”.
SŁONKO: Zabawka.
PROMIEŃ: ..Moje m arzenie to ty" i 

rioka".
AD RJA : „V iva V illa “.
BAGATELA: W  blasku księżyca, na scenio 

rew ia : „T a B anda pięknie g ra”.
KINO DOMU ŻO ŁNIERZA o d  19—23 l i ­

s to p a d a :  „D z ie ln i w o ja c y "  — P a t  i P a ta -  
ch o n .

 oo----------

Z TEATRU M. LM. J. SŁOWACKIEGO. —
Dzisiaj w  czw artek kom edja P. B ertona 
k n a  M arsyljanka" z pp.: Ankwicz-Szyjkowską 
i  Białkowskim w  rolach głównych. W  próbach  
pod kierunkiem  reż. J . K arbow skiego in teresu­
jąca  j zabaw na kom edja G. B. S haw 'a pt. „Ni­
gdy  nic nie w iadom o"; w przekładzie F lorjana 
Sobiemowskiego, k tó ia  ukaże się na scenie te­
a tru  krakow skiego  jako  najbliższa prem jera.

„BAL MASKOWY" J . VERDI’EGO W PO­
NIEDZIAŁEK DNIA 26 BM. W  operze tej wy­
stąpi najznakom itszy polski bary ton ista  E. Mo­

cz yste po
linij kolejowych W arszawa — Radom j K ra ­
ków — Miechów. Na uroczystości te  w yjeż­
dża w dniu 23 li. m. wieczorem z W arszaw y 
specjalny pociąg z zaproszonymi gośćmi; w ot­
warciu linji wezmą udział przedstaw iciele rzą­
du. w ładz kom unikacyjnych, p rasy  i t. d.

L inja W a rsz a w a ,—  Radom łącznie z no- 
wowybudowaną linja. Kraków — Miechów 
skróci odległość kolejową między Warszawą 
a Krakowem o 46 kim., oraz miedzy Warsza­
wą ; Radomiem o 57 kim.

Koszt budowy jednego kilom etra linji War 
szaw a —  Radom wyniósł około 2'JO.OOO zł., 
koszt zaś linji K raków — Miechów, k tóra 
przechodzi po terenie falisty ni. w ym agającym  
wielkiej ilości robót ziemnych i betonowych, 
wynosi 410.000 zł. za jeden kilom etr.

Budowę linji Kraków —  Miechów zapocząt 
kował w r. 1931-ym Batalion Mostów Kolejo­
wych w Krakowie. W łaściwą budowę rozpo­
częto w roku 1932, a najw iększą ilość prac 
w ykonano w roku 1933 i bieżącym. Nowa tra ­
sa m a charak ter kolei podgórskiej. Przecina 
ona szereg dróg. k ilka rzeczek i wiele paro­
wów, co wywołało konieczność budowy dużej 
ilości mostów, w iaduktów  [ przepustów.

wa.
lukiem zdąża do Miecho- 

aejn „Mioehów-Miasto", to jedna z naj- 
ciekawseych siaeyj nietylko na nowej linji, 
ale i w całej Polsce. Położona je st na nasypie 
w ysokości 6-ciu m etrów  i stanowi obszerny 
dworzec w dwóch poziomach. Pasażerow ie 

nie będą potrzebowali schodzić do tunelu, (jak 
to  ma miejsce na innych stacjach), aby przejść 
na dalsze tory , lecz wprost z budynku stacy j­
nego (dolnego poziomu), wychodzić będą na 
górę. Aby zaś ziemia w nasypie, przylegają­
cym z jednej strony  do budynku, nie w yw ró­
ciła go swem parciem, zastosow ano specjalną 
oporową ściankę iel-betową.

Za Miechowem, wznosi się trasa na prze­
strzeni 10-ciu kilom etrów na 110 metrów w y­
sokości dążąc do połączenia z linją Strzemie­
szyce — Dęblin przy tunelu, istniejącym  na 
tej linji. Odcinek ten. z całej nowej trasy , po­
siada najbardziej podgórski charakter.

W  budowie nowej linji, najgroźniejszym  
przeciwnikiem była woda. w połączeniu z los- 
sowatym  charakterem  gleby. Fundam enty pod 
m osty i w iadukty  trzeba było zak ładać ' na 
potężnych rusztach na palach, a ściany w y­
kopów wzmacniać specjalnemi głębokiemi ure 
nażami kamiennemi, gdyż zachodziły wypadki

N azwę pierwszej za Krakowem stacji Su- < obsuwania się Ióssowatych i iłowatych zboczy, 
doł, zmieniono ostatnio, na życzenie mi es z- j N a całej przestrzeni w ykonano 42 m osty i wia- 
kańców  pobliskich wsi — na 8 alow>ce. Za sta  dukty, ogólnej długości 1500 metrów.

Samobóistwo urzędnika m. izby obrachunkowej.
W  ub. w torek w godzinach południowych * mięć gdyby nazwisko jego było łączone z ja-

kiemi nielegalnem i sprawami.
Tragiczny zgon Kwapntewskiego wywołał 

w sferach urzędników  miejskich duże wraże­
nie. K w apniewski znany był w śród nich jako 
pracownik spokojny, toteż jego zam ach sa­
mobójczy był tern w iększą niespodzianką.

W  liście do prezydenta m iasta, p. Kapli- 
ckiego, w ysłanym  przed samobójstwem przez 
woźnego, K w apniewski napisał podobnie, jak  
w innych listach, że nie ciąży na nim żadne 
zaniedbanie.

D la w yjaśnienia dodać należy, że oikoio 
20 października K w apciew skiem u robiono za­
rzut, że źle prowadził księgi, skoro tak ie  na­
dużycie mogło stać się możliwein. Kwapniew­
ski odczuł tpn zarzut ta k  boleśnie, że posta­
nowi! rozstać się z życiem.

Aresztowanie urzędników miejskich
W  związku z dochodzeniami prowadzonemu 

, . przez P rokuraturę, przv  sądzne okręgowymi w
nym porządku. W  listach swych prosi również |Krakowie aresztowani'zostali w ub. tygodniu 
swych kolegów, by wzięli w obrono jego pa- dwaj UIłędnlcy magistratu m .  Krakowa -  Swoi j

kien i Bukowski. A resztow ania te  pozostają w! 
związku z ujawnioną niedawno sprawą nadużyć j 
pieniężnych.

popełnił sam obójstwo w- parku d ra  Jo rd an a  
urzędnik miejskiej Izby Obrachunkowej, niej. 
Tadeusz Kwapniewski. D enat strzelił do sie­
bie z rew olw eru, k tóry  znaleziono obok na 
ławce. Służba parkow a zaalarm ow ała Pogoto­
wie R atunkow e, które przewiozło samobójcę 
w stanie bardzo ciężkim na oddział chirurgi­
czny szipitala św. Łazarza, gdzie w nocy z 
wtorku na środę zmarł.

Przyczynę zamachu samobójczego w yjaś­
n ia ją  częściowo listy, jakie Kwapniewski na­
pisał na parę godzin przed targnięciem się na 
życie. Listy  te  zaadresow ał do żony, kole­
gów i do dy rek to ra  Miejskiej Izby Obrachun­
kow ej, dyr. Krzyżanow skiego, W tym  ostatnim  
liście żegna się on ze swym zwierzchnikiem 
i oświadcza, że dalej żyć nie może w obec­
nych stosunkach a  ponadto od daw na cierpi 
na rozstró j nerwowy. Stw ierdza również, że 
n igdy  w  urzędowaniu swrnm nie popełnił nic 
nielegalnego i w szystko pozostaw ia w  zupeł-

P ry m s r /u s z

Dr. Józef Szlank
specjalista chorób kobiecych

p r z e p r o w a d z i ł  s i ę
n a  u i k e  D u n a je w s k ie g o  3.

Telefon NT. 124-09. Telefon. Nr. 124-09.

Monopol „Tempa Dnia".
Z nów  o n e g d a j, w e  w to re k , p ó ź n y m  w ie ­

czo rem  k o lp o r te rz y  g a z e to w i b u d z ili  za sy ­
p ia ją c y c h  m ie sz k a ń c ó w  K ra k o w a  k rz y ­
k ie m : „ n a d z w y c z a jn e  w y d a n ie " .  T y m  r a ­
zem  je d n a k  n ie  by ło  to  „ e x tr a ‘£ w y d a n io  
b ru k o w c a , a le  —  „Czasu" i  to z  op isem  — 
u jęcia  b a n d y ty  M aczugi. P o d o b n o  n ie  n a d  
z w y c z a jn ie  „po sz ło " . A le n ie  t u  k o n ie c  
p rz y k ro ś c i  „C zasu".... O to b o w iem  „T e m p o  
D n ia "  s tw ie rd z iw sz y , że d o n ie s ie n ie  „C za­
su "  o (M aczudze z o s ta ło  p o p r o s tu  w y c ię te  
7. jego  w y d a n ia , z a p y tu je :  „czyżby  „Czas"
już ze sta ro śc i s tra c ił p oczu cie ta;;:), co m u  
w ypad a, a co n ie  w ypad a?"  A le p o c ie sz y ­
m y „C zas" w  te rn  d ru g ie m  jego  s t r a p ie ­
n iu . O to w re sz c ie  m im o w o li u d a ło  s ię  m u  
u s ta l ić  w sp o só b  n ie  do o b a le n ia , żo —  ty l­
ko „ T e m p u  D nia" jed n em u  „w ypada" z a ­
m ieszczać ta s iem c o w e ep izod y  z h is ts r j i  
b an d ytyzm u  i  k ry m in a lizm n . T a  w ie lk a  
z a s łu g a  w  m im o w o ln e m  p r z y p a rc iu  „T om  
p a  D n ia "  do m u r u  p o w in n a  „C zaso w i"  w y  
n a g ro d z ić  w y m ie n io n e  w yże j d w ie  p r z y ­
k ro śc i;  a  k ra k o w ia n ie -  w in n i  o d tą d  w ie ­
dzieć . ja k i  to  m o n o p o l a  ro g u  je  sob ie  n o w y  
o rg a n  „ P a ła c u  P ra s y " .

-oo-

sakowski, k tórego  w spaniały  głos i mistrzowski 
kunszt śpiewaczy znajdzie w partji R enata ol­
brzymie pole do popisu. Am elją będzie prima- 
donna otpery poznańskiej I. Cyn ińska. zaś hr. 
R yszarda kreu je  tenor opory w arszaw skiej A. 
Dobosz, k tó ry  w ystępam i swem i w Krakowie 
zjednał sobie ogólną sym patję. Znakomitym ;

-:oqo:-

gościom sekundować będą M. Fehenpataky 
(paź) W. P astew na (L iryka), K. Kruszewski i 
A. (Mazanek jako  spiskowcy, oraz św ietny Chćr 
Tw a Operowego. Oporą tą  pod muzycznem kie. 
row.nictwem A. W allek-W alew skiego reżyseru­
je  J. Stępniowski.

O d c z y ty .
ODCZYT. W najbliższy p iątek . 23 listopada 

iw  lokalu Narodowej Organizacji K obiet Rynek 
I Główny 6, m. 9. odbędzie się odczyt 0 . Fica 7. 
Zakonu Kaznodziejskiego na tem at Ewangelji 
św. Jana . Początek o godzinie 8 wieczorem. 
W stęp bezpłatny.

- 0 0 0 -

SMadki złożone w Adm. „Głosu ffarcdu“
Na Kuchnię Siostry Sainueli: M. Pelczar 50 j 

zł., Ks. Paw eł Rabczak, Sanok 5 zł.

,Wiadomości Literackie ‘ zakazane
w woisku.

Rozkaz dowódcy korpusu krakow skiego.
D owódca okręgu korpusu V w K rakow ie 

w ydał onegdaj do w szystkich podległych mu 
oddziałów rozkaz zabraniający abono wania 
„W iadomości Literackich". Rozkaz ten brzmi: 

„W obec tendencyjnego zohydzania woj 
ska a zwłaszcza oficerów i podoficerów na 
lam ach „W iadomości L iterackich’' — zaka­
zuję prenumerować i kolportow ać len ty­
godnik w instytucjach wojskowych na ob­
szarze D. O. K. Rozkaz ten m a być wywie­
szony do końca roku 1935 we w szystkich 
kasynach, jadłodajniach, św ietlicach i czy­
telniach wojskowych n a  widoeznem miej­
scu”.
B ezpośrednią przyczyną zakazu było poją-, 

wienie się w  „W iadom ościach L iterackich" w 
dniu 11 lis topada artyku łu  p. t.: „Dzień rek ru ­
ta.", a  parę miesięcy tem u innego a tyku lu  o po­
dobnych, au ty  wojsk owych tendencjach. Zakaz 
obowiązuje w ojskowych na terenie w ojewódz­
tw a krakow skiego, śląskiego i części kielec­
kiego.

Rozkaz otrzym ały do w ykonania w szystkie 
oddziały i insty tucje wojskowe nadto  podano 
go do wdadomości władzom  wojewózdzkim są­
dowym, szkolnym oraz wszystkim organiza­
cjom bł wojskowych.

Z  s a l i  s t ą d a m e ż
ECHA POŻARU W STAMĄTKACH.

Dziś zakończył się dwudniowy proces 
przed sądem przysięgłych przeciwko Wiktor,:i 
Skałkównie, kucharce obwinionej o podpalenie 
z zemsty zabudowań p. Wilczyńskiego w Sta- 
niątkach pod Krakowem. Zeznawali dalsi św iad 
kowie. Świadek Marja Książkówna zeznała, że 
W ilczyński prawdopodobnie z żalu. że pali mu 
się mienie, położył się obok ogarniętej ogniem  
stodoły wskutek czego ogarnęły go płomienie, 
Ludzie pospieszyli na ratunek , poczęli zlewać 
go wodą, co uchroniło go od spalenia się } o- 
trzeźwilo, bo zachowywał sie tak  jakby  był pi­
jany.

Przysięgli mieli odpowiedzieć na dw a py­
tania, czy mianowicie oskarżona spowodowała 
niebezpieczny pożar, lub czy Skalków na uszko 
dziła złośliwie cudzą rzecz przez podpalenie. 
N a pierwsze py tan ie przysięgli zaprzeczyli 12 
glosam i, drugie 10. N a podstaw ie tego w erdyk­
tu trybunał w ydał w yrok uw alniający Skałkćw  
nę od winy i kary . Bronił adw. Mortkowicz.

Przeds ięb io rstw o  Elektrotechniczne

Inżynier Bolesław J U R S K I
Kraków, ulica Jagiellońska L. 4. — Telefon 131-98,

E f e k t o w n e  i t a n i e  o ś w i e t l e n i a  n n & r z  i w y s ł a w  S o k s l i  h a n s T > 3 f y c h  

o s i ą g a  s i e  n  _______  &  Hj ■ §

u a - u g .  ż a r ó w e k  „ t o k
Oferty i prospekty  na ią t ian ie  bezpłatnie.
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g o s g r o d c i r c s e
Co dzień przybywa

1100 bezrobotnych.
W edług ostatnich danych biur pośrednict­

w a  pracy Funduszu Bezrobocia, liczba bezro­
botnych, zarejestrow anych na terenie całego 
ferajn w dniu 17 b. m. wynosiła ogółem 310.094 
osób. wykazując wzrost bezrobocia w ciągu 
tygodnia o 7.768 osób.

Liczba bezrobotnych w W arszawie w yno­
siła 32.920 osób, t. j. o 856 osób^więeej, niż 
w tygodniu poprzednim, w Lodzi wzrosła w 
ciągu tygodnia o 1.994 osób i wynosiła 30.981 
osób, na Śląsku 90.702 osób, w ykazując w zrost 
o 181 osób.

Zatargi posiadaczy samochodów
z władzami

W y d z ia ł k o m u n ik a c y jn y  U rz ęd u  w ojew . 
yv K ra k o w ie  d o n o si:

W obec z a ż a le ń  i s k a rg  s tro n  na n iew ła­
ściw e postępow anie w ładz w  stosunku do 
w łaścicieli pojazdów m echanicznych, a w  
szcz eg ó ln o śc i n a  o d b ie ra n ie  ta b lic  i d o w o ­
d ó w  re je s tr a c y jn y c h . U rz ą d  w o jew ó d z k i 
w y ja ś n ia ,  że w  p rz e w a ż n e j ilo śc i w y p a d ­
k ó w  w ła śc ic ie le  p o ja zd ó w  sa m i p o n o sz ą  
w in ę , s k u tk ie m  n ie p rz e s t rz e g a n ia  p o s ta n o  
w ie ń  u s ta w y  o p a ń s tw o w y m  F u n d u s z u  
D ro g o w y m , w z g lę d n ie  ro zp o rzą d zen ia , o r u  
c h n  p o ja z d ó w  m e c h a n ic z n y c h .

N a jw a ż n ie js z e  d la  w ła ś c ic ie la  p o ja z d u  
p o s ta n o w ie n ia  u s ta w o w e  z a w a r te  są w  fo r 
m ie  „pouczenia" w ydrukow anego na każ­
dym  dow odzie rejestracyjnym  i p o s ta n o ­
w ie ń  ty c h  w in ie n  k a ż d y  w ła śc ic ie l w zgl. 
u ż y ik o w c a  p o ja z d u  ja k n a jś -c iś le j p rz e s trz e  
g ać .

W  szczeg ó ln o śc i w a ż n e  s ą  p o s ta n o w ie ­
n i a  n u n k tu  3-go i 10-go w sp o m n ia n e g o  
„ p o u c z e n ia " , w  m y śl k tó ry c h  te rm in  u is z ­
c z en ia  n a le ż n e j o p ła ty  n a  rzecz  p a ń s tw o ­
w ego  F u n d u s z u  D ro g o w eg o  u p ły w a  z pierw  
szym  dniem  o d n o śn e g o  m ie s ią c a  d la  p o .  
ja z d ó w  z a ro b k o w y c h  w z g lę d n ie  z p ie rw ­
sz y m  d n ie m  k w a r ta łu ,  za k tó r y  o p la ta  
p r z y p a d a  d la  p o ja z d ó w  n ie z a ro b k o w y c h , 
g d y ż  dow ód  r e je s t r a c y jn y  p o ja z d u  traci 
w ażność, je ż e li n ie u isz c z o n o  n a le ż n e j o p la  
tg  w e w łaściw ym  term inie.

P u n k t  12 w s p o m n ia n e g o  „ p o u c z e n ia "  
p o s ta n a w ia ,  że o p la ta  w in n a  być u isz c z o ­
n a  z a p o m o c ą  specjalnego ( i- ro  o d c in k o w e ­
go) b la n k ie tu  n a d a w c z e g o  PKO , k tó re  to  
M a n k ie ty  w  p o trz e b n e j ilo śc i d o łą c z a  U- 
r z ą d  w o jew ó d z k i do  k aż d eg o  d o w o d u  re je  
s t r a c y jn e g o , w y b ija ją c  n a  cz e k a c h  P . K. O. 
d la  w y g o d y  w ła ś c ic ie la  p o ja z d u  N r. r e je ­
s t r a c y jn y  jego  w ozu .

W  d u ż e j i lo śc i je d n a k o w o ż  w ła śc ic ie le  
p o ja z d ó w  n ie  s to s u ją  się  do  w sk a z ó w e k  za  
w a r ty c h  w  „ p o u c z e n iu "  i a lb o  w p ła c a ją  o . 
p ła ty  za o d n o śn y  m ie s ią c  w z g lę d n ie  k w a r ­
t a ł  ze z n a c z n e m  o p ó źn ien ie m , a lb o  też  u ż y  
w a ją  p rz y  w -p latach  czeków  PK O  z w y c z a j­
n y c h  ( tró jo d c in k o w y c h ) , w  k tó ry m  to  w y ­
p a d k u  U rz ą d  w o jew ó d z k i n ie  o trz y m u je  
k o n tro ln e g o  o d c in k a  c z ek u  PK O  d la  w ła ­
dzy  w y m ia ro w e j, w obec czego n ie  m oże w 
sw e j e w id e n c j i  o d n o to w a ć  o d n o śn e j w p ła - j  
ty . P o n ie w a ż  zaś  p o ja z d  m e c h a n ic z n y  n ie j  
m o ż e  k u r s o w a ć  n a  p o d s ta w ie  n ie w a ż n e g o  
d o w o d u  re je s tr a c y jn e g o , p rz e to  o ile  o d n o ś ; 
n y  o d c in e k  c z e k u  P K O  n ie  n a d e jd z ie , —  | 
U rz ą d  w o je w ó d z k i z m u sz o n y  je s t  z a r z ą ­
d za ć  w ycofanie pojazdu z ruchu przez ocle 
branie w łaścicielow i tablic rejestracyjnych  
i  dowodu rejestracyjnego.

U rz ą d  w o je w ó d z k i t r a k t u je  w sz e lk ie  
s p ra w y  z w ią z a n e  z w y c o fa n ie m  p o ja z d u  z 
r u c h u  z p o w o d u  n ie u is z c z e n ia  n a le ż n y c h  
o p ła t jako szczególnie p ilne i w w y p a d k u  
w y ja ś n ie n ia  s p ra w y  w y d a je  n a ty c h m ia s t  
d o  r ą k  w ła ś c ic ie la  p o ja z d u  o d p o w ie d n ie j 
z a św ia d c z e n ie , n a  p o d s ta w ie  k tó re g o  s a m o 1 
ch ó d  m oże  n a d a l  k u rs o w a ć . Z a ś w ia d c z e n ia ' 
te g o  ro d z a ju  w y d a w a n e  s ą  bez p is e m n y c h  ; 
p rz e d s ta w ie ń ,  o ra z  bez ja k ie jk o lw ie k  o p la  
ty  s te m p lo w e j. j

 000°°00o---------
Spadek kursu waluty włoskiej.

Obroty walutowe w Krakowie.

Kraków, 21 listopada. W obrotach ban­
kowych notow ano: stabilizacyjna 67.50— 68.
flolarówka 53, konwersyjna 62.50, budowlana 
44.50. Bank Polski 93. Tendencja naogół moc-1 
niejsz.a. zwłaszcza dla stabilizacyjnej.

Na rynku walutowym  w ystąpił dalszy s i l - ! 
iły spadek kursu lira włoskiego, gotówkę no- I 
tow ano po 45.20— 45.40. dewizę po 45.20— 
15.35. Przyczyny spadku waluty włoskiej upa­
tru ją  w postanowionej przez rząd wioski emi- 
.sji nowych bonów skarbow ych na sumę 2 ini- | 
łjardów lirów. Subskrypcja bonów rozpoczęta 
21 bni. trw ać będzie do dnia 27 Inn. włącznie.

W ypuszczenie 4 procentowych bonów sk a r­
bowych w yw ołane jest poważnym niedoborem 
w bud ieci?  państw a, na k tóry  złożył się za-

Oszczędności na placach nauczycielskich
ZW IĘKSZYŁY PLACE URZĘDNIKÓW W INNYCH RESORTACH.

Duże poruszenie wywołała w sferach urzęd­
niczych, w' kw ietniu bież. roku  now a ustaw a 

I uposażeniowa. Zwłaszcza urzędnicy średnich i 
! niższych ka tego ry j płac czuli się nią szcze- 
j golnie dotknięci, natom iast wykazywano wy- 
j bitnie korzystne potraktow anie urzędników 
j najwyższych kategory j plac.
| Szerszy ogół oczekiwał pewnych stąd osz- 
j ezędności, k tóre w okresie deficytów budżeto- 
I wyeh byłyby wielce pożądane. N iestety nowy 

budżet, oparty już na w ynikach owego prze­
szeregow ania stw ierdza iż nowa ustaw a upo­
sażeniowa nie przyniosła skarbowi państwa 
prawie żadnych oszczędności. Ciek/rwo zesta­
wienie pod tyra względem podaje „N auczy­
ciel Polski" organ Stowarzyszenia Chrzęść.— 
Nar. nauczycielstwa szkól powszechnych: 

W edług preliminarza na rok 1934/35 ukła­
danego jak  wiadomo na. podstaw ie daw nej u- 

1 staw y uposażeniowej w ydatki osobowe (pła- 
) ee pracowmików państw ow ych wraz z dodat­

kami) wynosiły 900.146.000 zl.
Nowy prelim inarz budżetow y na rok 

1935/36 przewiduje na ten cel 898.314.500 zt.
Z tego w-ynika, że w ydatki na płace zmniej 

szają się zaledwie o skromną sumę 1.832.160 
zł., co stanowi 0.2 proc. ogółu wydatków na 
uposażenia z poprzedniego roku.

m m m  m m i
Fabryka świsc kościelnych

p o leca

znane ze swej dobroei wyroby

Kraków, ul. Sławkowska 20
Tal. Nr. 121-74. Rok zał.  1879.

■mmwwa w

A teraz przypatrzm y sio jakie wyniki da­
ła ta  ustaw a w dziedzinie szkolnictwa.

W ydatki osobowe w budżecie Ministerst­
wa W. R. i O. P. preliminowane były na rok 
1934/35 (ua podstawie dawnej ustaw y upo­

sażeniowej! w sumie 287.841.860 zł.

Obecnie na rok 4935/36 prelim inuje się na 
ten eel 272.494.330 zł. Czyli na placach nau­
czycielskich oszczędza się 15.347.530 zł.. Co 
stanowi 5.3 proc. dawnych w ydatków  uposa­
żeniowych.

W obec tego. że Skarb  Państw a zyskuje na 
regulacji płac zaledwie 1.832.400 zł., to reszta 
oszczędności na poborach nauczycielskich, wy­
nosząca 13.515.430 zł., poszła na polepszenie Powszechny Zakład Ubezpieczeń U zajem -
plac urzędniczych innych resortów administra- ljy cln wnikając w trudności finansowe samo-
cji państwowej. rządów wprowadził szereg zmian do regułami

Okazuje sio w szczególności iż w ydatki p®*yCZek “ rządowych. Pomoc ta  wyra- 
osobowe prezydium  rady  min. wzrosły o 28 J s’? ™  w P™d!raeniu okresu spłaty po-

! zyczek, udzielonych przez Zakład do 25 lat,
czyli n 10 lat. w stosunku do dotychczasow e­
go m aksym alnego okresu umorzenia tych po-

Ulgi kredytowe dla samorządów
dotkniętych powodzią.

proc., kontroli państw , o 7 proc., wojska o 
3.3 proc., spraw wewn. o 1.5 proc., skarbu o 
0.7 proc., sprawiedliwości o 2 proc., przemysłu 
i handlu o 9 proc., kom unikacji o 2.5 proc.. 
P rezydenta Rzplitej o 2.6 proc. Najwięcej zy­
skały reso rty : Prezydium  Rady Ministrów. 
Przem yśl i Handel i K ontrola państwowa.
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piątku dnia 16 listopada w k is ia te a to  „A F 0 L L Q “
Wszystko, co żyje będzie pękało ze śmiechu! — Najprzedniejsza uczta dowcipu i wesołej pio­
senki! Jak Polska Polską Nie stworzono jeszcze u nas takiego arcydzieła filmowego

świetna arcydowcipna komed- 
dja. obfitująca w przezabawnie 
coizody i pomysłowe sytuacje, 
nie majace sobie równych pod 
względem humoru, uroku i wer- 
wv ! — Bajeczne przygody! P i­

kantne cjui nro quo! Awanturnicze komplikacje! W głównych rolach — najznakomitszy ko­
mik polski L c ? e k  K ru k o w sk i oraz; M arja G o rczy ń sk a  --  T oto BłantuawDzsŁy/r*  
M ichał Znicz -  R. G le r a s iń sk l — K. Tam  -  F. J sr o o sy  W. EśacijRńsSsJ I Inni Reży­
ser MICHAŁ WASZYNSKI Muzyka: Jerzy Peterburski. — Kto nie widział Lopka Kruków, 

skiego w te.j koraodji — ten nie śmiał się jeszcze w życiu prawdziwie,

Pożyteczna iiiciaisiwa
wfsrsziwsiact®  Kopicclwa.

Walfta z Zgdowsfcleoi pośrcfintclwem.
Z bardzo szczęśliwą inicjatyw ą 

Związek detalicznego kupiectw a chrześcii 
skiego R. IJ. w W arszawie, organizując już od 
sześciu lat t. zw. „Kiermarsz kupiecki". Dzień, 
w którym  zwołuje się kierm arsz jest przezna­
czony n a  omówienie zracjonalizowania i uno­
wocześnienia form zakupów, w szczególności 
zaś wzajemnego poinformowania się o odpo­
wiednich polskich i chrześcijańskich źródłach 
zakupu towarów.

W dniu tym zwołuje się zjazd przedstaw i­
cieli kupiectw a prowincjonalnego oraz zebra­
nie chrześcijańskiego kupiectwa. w arszaw skie­
go a  tp celem oderwania kupców od żerują­
cych na rynku pośredników, w olbrzymiej w ię­
kszości żydów. Ja k  wiadomo, rzesze uboższych 
kupców, k tórych  nie stać na ' poczynienie 
większych zakupów bezpośrednio w firmach 
przemysłowych —  pracują przeważnie stale z 
pokątnym i hurtownikam i i korzysta ją  z ich 
w ątpliwych dobrodziejstw . K lijentela chrze­
ścijańska jest w ten sposób właściwie w pro­
wadzana w błąd. gdyż mimo. że un ika Skle­
pów żydowskich i kupuje u chrześcijan, naby­
wa mimoto tow ar żydowski i mimowoli zasila 
kieszenie żydowskich pośredników.

Kiermarsz zatem jest szkolą dla detalisty 
uczącą, jak i gdzie należy zaopatrywać się w 
towary.

Przykład kupiectw a w arszaw skiego winiet} 
posłużyć także i organizacjom kupieckim w 
Malopolsce, gdzie spraw a hurtow ni chrześcijań 
skidh test od daw na sprawą palącą. I tu ta j 
kupiectw a polskie zdane jest w całym szeregu 
gałęzi na łaskę i niełaskę żydowskich hurto­
wników. k tórzy  potrafili niektóre gałęzie do

równo deficyt budżetowy r. nb., jak i spo­
dziewany deficyt w bieżącym roku budżeto­
wym. Dotychczasowe w ykonanie budżetu po­
zwala przewidywać, że deficyt całoroczny wy­
niesie około 3 miljard,y lirów. Emisja bonów 
skarbow ych pozwoli na zrównoważenie budże­
tu na pewien okres czasu. N atom iast dług 
w ewnętrzny, k tóry  do niedawna wynosił około 
103 m iliardy lirów, wzrośnie o dalsze 2 mi 
lja rdy  lub więcej, zależnie od wyników su b ­
skrypcji. Ten stan rzeczy nie pozostaje bez 
wpływu na giełdę.

Z innych walut, notowano dolary po 5.27 'A 
—5.294.4,. funtv ang. 46.35— 46.50. marki niom. 
gorówka 185.50 -187.50, franki s-zwajc. 171.75 
-  172.40.

życzek. Równocześnie nastąp i obniżenie opro­
centowania pcżyczek z 4 proc. do 3 proc. ro­
cznie już od rat. p łatnych po 1 października 
r. b.

Ponadto Zakład wyznaczył fundusz w wy­
sokości 175 tys. z ło ty c h  na pożyczki dla sa­
morządów, specjalnie poszkodowanych w sk u ­
tek powodzi. Tożyczki udzielane będą na w y­
twórnie dachówek i pustaków dla ludności, od­
budowującej się po powodzi. Umorzenie tych 
pożyczek trw ać będzie 20 lat przy oprocento­
waniu 1 proc. w stosunku rocznym. Spłata 
rozpocznie s:ę w rok po otrzym aniu pożyczki.

KUCHNIA DLA STUDENTÓW — OFIAR 
POWODZI.

Na skutek  pomocy udzielonej przez Wo­
jewódzki Kom itet Pomocy Ofiarom Powodzi 
w Krakowie, kuchnia In ternatu  przy ul. K ar­
melickiej 41, prowadzi akcję dożywiania, w 
której korzysta 30 studentów  Państwowego Pe 
dagcgjum w Krakowie. Z kuchni korzysta ją  
studenci, których rodzice dotknięci zostali k lę­
ską powodzi, \kc jn  W ojewódzkiego Komitetu 
Pom ocy Ofidrom Powodzi, umożliwia studen­
tom tym kontynuow anie stndjów,

C e n y  z n i f c o n ®

w ystąpił 1 staw  towaru opanować w stu procentach.
O ile sprawa, In ma szczególne znaczenie 

dla utrzym ania polskiego charakteru handlu w 
m iastach j m iasteczkach, to dla wsi, szczegól­
ną wagę posiada organizacja sklepów spół­
dzielczych. ’/,e sklepy takie w yzw alają wieś od 
wpływów żydowskich, świadczą m.. in. głosy 
żydowskiej prasy w tej sprawie.

Lwowska, sjonistyczna ..Chwila" wymienia 
jąc różne ujemne dla żydowskiego handlu 
objawy, na pierwszem miejscu staw ia chrze­
ścijańskie sklepy wiejskie.

..Byt małego m iasteczka — pisze — k tó ­
re utrzymuje się z zakupów ludności wiejskiej 
jest w ten sposób zagrożony. Sklepy wiejskie 
sprzedają ostatnio nietylko materjaly piśmien­
ne, lecz nawet manufakturę i wyroby żelazne. 
Sklepy te potvsta,ią przeważnie na zasadach 
spółdzielczych.

Spółdzielnie miejskie w przeciwieństwie do 
wiejskich, nie stanow ią groźnej konkurencji ■ 
dla drobnego handlu (żydowskiego —- Przyp. 
Red.). W yjątek stanowią jedynie spółdzielnie 1 
wojskowe, które rozwija ją szeroką propagan- j 
dę. W spółdzielni wojskowej otrzym ać mo­
żna wszystko, począwszy od papieru, koń­

cząc na zabaw kach dla dzieci.
Ostatnio daje się zauważyć proces elimi­

now ania kupca (żyda) jako dostaw cy do biur, 
urzędów i insty tucyj społecznych. Kupiec de­
taliczny w ypierany jest przez producenta i 

hurtow nika".
W m iastach więc hurtow nie chrześcijań­

skie ; odpowiednia organizacja i ruchliwość 
katolickiego kupiectw a, na wsi zaś sklepy 
spółdzielcze dobrze postawione i energicznie 
prow adzone —  zdołają poprawić obecny fa­
ta lny  stan polskiego posiadania w handlu.

K u p u ją c y  w p ro s t od  ks, p ro f. S ie n ią  ty  ek ieg o  
Kraków, Jabłonowskich L, 28.

wymienione noniżei jego książki otrzymują 
3 5  p r o c e n t  r a h ą łu

zamiast dotychczasowe 25 procent tak:, t.a ceny 
wspomnianych książek będą wynosić:

I. Zarys d ogm atyk i K atoł.:
Tom I. wyd. 2 O Bogu jednym

i trójosobowym str. 340 . fi 50 zt. (dot.) 7.50
Tom II. wyd. 2 O Bogu Stworzy­

ciela i Odkupicielu str. 385 7.80 ,
Tom III. O lasce i cnotach wla­

nych str. 286 . . . .  6 .— .
Tom IV. O Sakramentach i rze­

czach ostatecznych str. 473 9.75 ,
I. A p o lo g e ty k a  czy li d og ­

m atyk a  fu n dam otalna  
str. 374 ................................. 7.15 „

9 . -

7.—

11.25

8.25

K oszta  p rze sy łk i p o n o szą  kup ujący .

M u w s i & w .

„KALEKA".
Żebrak: Litościwą osobo, choć. grosza dla 

biednego kaleki.
—  A wam co się stało? W czoraj kuleliście 

na lewą nogę a  dzisiaj na prawą.
'/iebrak: — A bo tam ta noga mi ścierpła.

TAJNA ROZPRAWA.
W ieśniak: Proszę W ysokiego T rybunału, 

aby moja sprawa odbywała się przy drzwiach 
zamkniętych.

Sędzia: A to dlaczego? Czy są jakieś d ra­
styczne szczegóły?

— Nie, ale ja  mam okropny ból zębów.

Od środy dnia 14 bm. w kinoteatrze „ S % T f J H A 4fe

Harold Lloyd

0 0  PAZUR
ukazał nowe oblicze. — Oddawn.i oczekiwana, oddawna zapowiedzia­

na najpotężniejsza przebojowa komedja
wspaniała, rewelacyjna komedia o zu­
pełnie nowym, nieznanym typie pełna 
awanturniczych komicznych przygód 

sytnącyj i niezwykłe napięcie. — Płomienny romantyzm, żywiołowy
 ___   rozsadza genialnym temperameutem najpopularniejszy aktor komedjowy
wszystkich ekranów H a r o ld  L loyd  w otoczeniu najlepszych komików Ameryki. Realizował 
to arcydzieło słynny reżyser Sarci T a y lo r  — Film ten-to owoc trzechletniej gigantycznej 

vracv f  — Harold Lloyd stanął w nim u szczytu swych możliwości.

SC'■iA wjt
Wybuchowy komizm 
humor. — Cały obraz
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p r z y  m i ty  S Z g W S K Iil 8 7  ( r 6 g  p la n t )

polesa znakomite obiady, menu z 3-riań 1 zł. 50 gr. 
kolaojs oraz śniadania artedefeskie. Bufet obficie 

zaopatrzony w zimne i ciepłe zakąski.
Codziennie wieczór od 7-30 k o n c e r t  znako­
mitego kwartetu oraz d a n c in g ,  przy cenach 

potraw i napoji nie podwyższonych.
as®e®<

Marsz. Piłsudski w Wilnie.

Do 31 grudnia rejestracja rzemieślników.
Warszawa, 21. 11. (Telef.) W dniu 31 grud-1 tej kategorji rejestruje władza skarbowa pierw 

dnia upływa termin rejestracji rzemieślników, szej instancji. Po upływie powyższego terminu
którzy prowadzą samodzielnie rzemiosło nie po­
siadając kart rzemieślniczych. Rzemieślników

stosowane będą kary wobec rzemieślników nie 
posiadających kart rzemieślniczych.

Sześć towarzystw ubezpieczeń w ręku żyda.
A wszystkie uzależnione od kapitału obcego.

Warszawa, 21. 11. (Telef.). Sprawa zatargu 
j w Warszawskiem Towarzystwie Ubezpieczenio- 
wem budzi coraz większe zaciekawienie, tern 

W ilno, 21. 11. (PA T ). D ziś ran o  pocią-j więcej, że pewna część prasy, mianowicie pra- 
jriem  posp ieszn y m  p rz y b y ł do  W ilna p. marsz sa sanacyjna, całkowicie milczy o niej. Ein 
P iłsu d sk i, p o w ita n y  nai dw orcu  p rzez  p rz e d -Ichorn skupił w swoich rękach 78 procent akcyj 
s taw ic ie li w ładz . L ek a rz  o so b is ty  p. M arszał Towarzystwa a  pozatem  posiada większość 
k a  p łk . dr- W oyczyńsk i przybył do W iln a ' udziałów w nnslepnjnyeh zakładach ubezpie­

czeniowych: Florjance, Europejskieni Towarzy­
stwie Ubezpieczenia Bagażu, Towarzystwie ,,Pa

je szcze  w  dn iu  w czo ra jszym .

W W isiiczis wstrzymanie pracy trwa.
■Sytuacja w  s a lin a c h  w ie lic k ic h  i bo­

c h e ń s k ic h  n ie  u le g ła  z m ia n ie . J a k  in fo r ­
m u ją  z z a r z ą d u  żu p  so ln y c h , w s tr z y m a n ie  
p r a c y  t r w a  i  m oże  być. p rz e rw a n e  n a  z a rz ą  
d ze n ie  z W a rs z a w y , k tó re  d o tą d  n ie  n a d e ­
szło. N ie w ia d o m o  ja k ie  s ta n o w is k o  z a jm ą  
w ła d z e  w  ty m  p rz e w le k a ją c y m  się  z a ­
ta r g u .

Skarga „Fiata".
Warszawa. 21. 11. (Telef.) F abryka „Fiata" 

wniosła odwołanie do rządu w sprawie niedo­
trzymania umowy zawartej we wrześniu 1931 
roku z Polskiemi Zakładami Inżynierji, Spraw a 
ta  pozostaje w związku z, ostatniem i dążeniami 
do m otoryzacji Polski oraz nadania innym fir­
mom zagranicznym uprawnień do wwozu samo 
chodów do Polski.

Kara za włamanie na Zamku
W a rsza w a , 21. 11. (T elef.). W  p ro c e s ie  

o w ła m a n ie  na Z am ek  k a s ia rz  S try ch a lsk i  
z o s ta ł sk a za n y  na 6 la t  w ięz ie n ia , M isiak  
n a 5 la t , w o źn y  J a s iń sk i n a  4 la ta , P isk o r
s k i n a  rok  w ięz ie n ia , p ią ty  o s k a rż o n y  F i ­
ja łk o w s k i  z o s ta ł  u n ie w in n io n y . S k a z a ­
n y c h  ■ p o z b a w io n o  p r a w  o b y w a te ls k ic h  n a  
l a t  10. S try c h a ls k i  i  M is ia k  po o d b y c iu  k a  
r y  w ie z ie n ia  będ ą u m ie szc ze n i n a  la t  5 w  
z a k ła d z ie  p op raw czym  w  K oronow le.

W a rsza w a , 21. 11. (Telef.). P r e m je r  po- 
•wolał b. m in i s t r a  Ig n a c e g o  M a tu szew sk ie ­
go n a  s ta n o w is k o  p rz e w o d n ic z ą c e g o  ce n ­
tra ln ej k o m is ji oszczęd n ośc iow o-od d łu że-  
wpj fila sam orząd ów , a  M. J a ro s z y ń s k ie g o  
n a  s ta n o w is k o  w ic e p rz e w o d n ic z ą c e g o  te j 
k o m is ji .

Warszawa, 21. 11. (Telef.) W ubiegłym  mie- 
S karbu opracowało przepisy wykonawcze do 
dekretu dolarowego. Przepisy określają, bliżej
poszczególne sprawy, dotyczące klauzuli zlo­
towej w zobowiązaniach dolarowych oraz uzu­
pełn ia ją  postanow ienia ogólne, zaw arte w de­
krecie.

W aiszawa, 21. 11. (Telef. W ubiegłym mie­
siącu wydano 2.941 wiz dla emigrantów, opusz­
czających granice Polski na stałe, z czego 2.325 
zadeklarowało wyjazd do Palestyny.

W arszawa, 21. 11. (Telef.) Ciekawo zarzą­
dzenie w ydało kuratorjum stołeczne dla pow­
szechnych szkól, do k tórych  uczęszczają dzie­
ci żydowskie. W skutek  m em orjału złożonego 
do kurato rjum  przez żydowskie związki rodzi­
cielskie w ładze zezwoliły na wprowadzenie w 
tego rodzaju powszechnych szkołach nauki 
języka hebrajskiego jako przedmiotu nieobo- 
wiązującego. N auka m a być udzielana w ie­
czorem. k iedy  nie odbyw ają się żadne zwy­
czajne zajęcia.

in ra iM H im "

Pożar fabryki zegarków.
Paryż, 21. 11. (PAT). W ielka fabryka ze­

garków w  Rouen zatrudniająca około 400 ro­
botników  została zniszczona przez pożar. Stra­
ty  obliczane są na dwa miljony franków.

tria", Towarzystwie „Vita’‘ i Krakowskiem To­
warzystwie Ubezpieczoniowcm. W szystkie te iv 
stytuesje ż-awiara-ly umowy reasekuracyjne ż 
Warszawskiem Towarzystwem za pośrednic­
twem Einchorna, Stwierdzono, że Kluchom po­
bierał od umów. zaw artych z W arszawskiem  
Tow. Ubezpieczeniowom prowizje, k tó re  w
ostatnim  roku  w yniosły 110.000 zl. Eincliorn

pobieiat jako wiceprezes zarządu stale uposa­
żenie 70.000 zl. rocznie, razem  więc zarabiał 
przez W arszaw skie Tow arzystw o Ubezpieczeń 
180.000 zl .Miara znaczenia koncernu Einchoi 
na może być fakt, że jego rezerwy wynosiły 
blisko 50 miljotiów zł. Ein-cborn nabyw szy przód 

la ty  portfel A kcyj W arszawskiego Tow arzy­
stw a Ubezpieczeniowego krok za krokiem dą- 
żął do opanowania całego szeregu towarzystw  
ubezpieczeniowych. Powoli usuwa! dawnych 
kierowników, w prow adzając nowych, których 
nazw iska same m ów ią za siebie, a więc. Ritter- 
man, Liliental, Einchorn syn itd. Koncern onie 
rał się w swojej działalności na dwu towarzy­
stwach reasekuracyjnych: szwajearskiem i mc 
nachijskiem, od których był silnie uzależniony. 
W ten  sposób końcem  Einchorna straci! swą 
samodzieność na rzecz kapitału zagranicznego

M i e s z a n k a Nr. 3a 7.60  
Nr. 2 10.80K  A W A

D Z I S I A J  B 5 Z P & A T N A  P R Ó B A  

M L J A W O R N I C K I ,  K R A K Ó W
R yn ek  gl. 44, D łu g a  82, P o d g ó rze  R ynek  18,
TO W ARY  KOLON., W INA  W ÓDKI.

W ysyłk a  p a czek  ż y w n o śc io w y c h .

Francuski samolot z 9 pasażerami
w drodze do Brazylji.

Paryż, 21. 11. (PAT.) Wodnopłatowiec „Santos Dnmont" pilotowany przez rekordzistę 
świata Bossoutrot odleciał dzisiaj o godz. 5. min. 52 z lotniska Marignane wraz z 9 pasa­
żerami do Marokka. Zamierza on jeszcze dziś wieczorem odlecieć do Dakaru a w ponie­
działek podejmie swój pierwszy lot transatlantycki do Brazylji.

Kiedy wyświetlenie zbrodni w Marsylii?
Paryż, 21. 11. (PAT.) N iektóre dzienniki 

om awiając pierwszy dzień sesji Rady Ligi 
przewidują, że debata  nad memorandum jugo- 
słcwiańskiem nic odbędzie się wcześniej niż 
n a sesji styczniowej. IV odroczeniu tom prasa 
widzi godny pochwały wysiłek w  kierunku 
uspokojenia.

„Le Matin" pisze: Jewticz pod presją opi- 
nji publicznej zmuszony jest dać w yraz obu­
rzeniu narodowemu. W  każdym  bądź razie 
m em orandum  znajdzie się dopiero na porządku 
dziennym styczniowej sesji R ady Ligi.

„Le Journal* w skazując na trudności, na 
jakie napo tyka w prak tyce umieszczenie me­
morandum jugosłowiańskiego na porządku 
dziennym obecnej sesji rady, pisze, że w tych 
w arunkach jest możliwe następujące rozwią­
zanie. N atychm iastow e opublikow anie memo­
randum  a  podjęcie nad niem dyskusji dopiero 
w styczniu. Decyzja ostateczna w tej sprawie 
zapadnie dopiero po rozm owach, jakie będą 
przeprow adzone dzisiaj wieczorem na obiedzie 
wydanym  przez Małą E nten tę n a  cześć min. 
Lavala.

„L‘ Oeuvre“ pisze, że. w Radzie Ligi prze­
w ażają tendencjo

ZYSKANIA NA CZASIE I SPOKOJNEGO 
ROZPATRZENIA

sprawy bez dramatyzowania jej. Pierw szy suk­
ces te j polityki zarejestrow ano w kw estji roz­
brojenia. Min. Ł aval dąży obecnie do tego. 
aby w  spraw ie zamachu m arsylskiego i Jugo- 
sławja i Mała Ententa znalazły zgodne rozwią­
zanie. Ma on zażądać, ażeby spraw a ta  była 
omawiana dopiero na sesji styczniowej i by 
■Tugosławja zadowoliła się opublikowaniem 
memorandum przez sek rc ta rja t Ligi. którem u 
złożony on będzie w czw artek oraz przez p ra ­
sę światową.

„L‘ Ordre", podkreślając trudne stanowisko 
min. L avala  wobec propagandy, k tórn  usiłuje

SKOMPROMITOWAĆ FRANCJĘ 
W OCZACH JUGOŚŁAWJI,

a  przed ewszystkiem w oczach Włoch, pisze:

Dziś na ekranie teatru św ie tln ip  „U C IE C H A " Starowiślna 16.
sssssssss

PIĘKNIEJSZA
NEL0DYJNIEJSZA
WESELSZA I R A S 0 U I T A

komedja muzyczna wg. Franciszka LEHARA, Reż.yserji Karoli Łamacza. W głównych rolach 
asy ekranu i sceny wiedeńskiej: JftRMILA NOVOTMA najsłynniejsza dziś primadonna ope­
ry'wiedeńskiej. HANS B& lŁM fcN nopnlarnv tenor opery wiedeńskiej i włoskiej, oraz świet­
ni 2 komicy HANS M025EB I HflNS RUHMAM. — Wspaniała wystawa, cudowno plenery 
południa, świetna, wesoła treść, przepiękna muzyka, sceny pełne pikanterji i humoru — ślicz­
ny głos Jarraili Novotnej, orkiestra filharmoników wiedeńskich dyrygowana osobiście przez 
króla operetki Franciszka Lehara — oto walory tego filmu. — Dwie godziny gwarantowanej

zabawy. — To nie posada.

Jesteśm y pewni, że żaden m anewr nie za­
chwieje przyjaźnią, jaka istnieje pomiędzy 
Białogrodem  a Paryżem , lecz nie można, poz­
wolić, ażeby siewcom niepokoju udało się w y­
zyskać sprawę terorystów tnarsylskich jako 
beczkę prochu, wybuchającą w trak c ie  toczą­
cych się rokow ań francnsko-w łoskich.

Genewa, 21. 11. (PATA Min. Laval przyjął 
dziś rano na godzinnej konferencji tureckiego 
min. sp iaw  za.gr. Tewfik Ruszdi beja, poczerń 
złożył w izytę kom isarzow i Litwinowowi.

D rugie  posiedzen ie .
Genewa, 31. 11. (PAT.) Dziś o godz. 10.30 

rozpoczęło się drugie posiedzenie nadzwyczaj­
nego zgromadzenia Ligi Narodów, n a  którem  
przystąpiono do dyskusji nad sprawozdaniem 
komisji do załatw ienia konflik tu  o Gran Chaco.

Pogróżki węgierskie.
Budapeszt, 21. 11. (PAT.) P rasa  w ęgierska 

z wietkiem zainteresow aniem  śledzi rozwój wy 
padków, związanych z wniesieniem sprawy 
marsylskiej przed forum Ligi Narodów, a  przy 
taczając obszernie głosy prasy  zagranicznej, 
szuka takich, k tó re  uw ażają w ystąpienie do 
Ligi N arodów  za nieodpowiednie, a  naw et nie­
bezpieczne.

„Pester Lloyd", przedstaw iw szy w  a rty ­
kule wstępnym opinję p rasy  zagranicznej co 
do celowości kroku Jugosławji, dodaje, że 
W ęgry, mimo tych w szystkich pogłosek nie 
dadzą się wyprowadzić z równowagi (?), Je s t 
rzeczą! wielkich m ocarstw  —  oświadcza dzien­
nik —  a przedewszystłriem Francji, dbać o to. 
aby z oszczerczej kampanji (!), podjętej prze­
ciwko Węgrom, nie zrodziła się iskra, któraby 
mogła znowu, jak w r. 1914 spowodować świa­
towy pożar. W ęgry już mają. dosyć ciągłych 
bezpodstaw nych oskarżeń, a  jeżeli Jugosław ia 
napraw dę ma zam iar w  now ej nocie dać szcze­
gółow y materjał poparty  zdjęciami fotografi­
cznemu to Węgry nie będa się w ahały  i przed­
stawią również odpowiednie dokumenty (?), 
k tó ro  w ykażą, w  jaki sposób Jugosławia ukry­
wa zbiegów politycznych z innych krajów i za­
pewnia ochronę ich niebezpiecznym knowa­
niom.

Słuszne ograniczenia
w Zagłębiu Saary.

Saarbruecken 21. 11. (PAT). Komisja rzą­
dząca Zagł. Saary w ydała zarządzenie, zabra­
niające funkcjonariuszom publicznym odgrywa­
nia- jakiejkolwiek roli w ugrupowaniach biorą­
cych udział w walce plebiscytowej. Urzędnikom 
nie wolno organizować zebrań, przemawiać na 
nich i pisać na temat plebiscytu..

»~—-z--OOQ—>------

Sprawa dóbr kościelnych
w Siedmiogrodzie.

B u k areszt, 21. 11. [PA T '). W  zw iązk i?  
7 w y k o n a n iem  k on k ord atu  m ięd zy  Bum.u- 
nją i  S to licą  A p o sto lsk ą  p o w s ta ł  sp ó r  p o ­
m ię d zy  k o śc io łe m  g r e c k o k a to l i c k im  i p ra  
w o s la w n y m  w  S ie d m io g ro d z ie  w  sp ra w ie  
d y sp o n o w a n ia  dobram i k ośc io ła  g reck o ,  
k a to lick ieg o . P ra w o s ła w n i p rz y z n a ją  tę  
k o m p e te n c ję  k ró lo w i r u m u ń s k ie m u , ja k o  
n ab y w c y  p ra w  k ró ló w  w ę g ie rsk ic h  i ja k o  
s u w e re n n e m u  c z y n n ik o w i n a ro d o w e m u  
p a ń s tw a  r u m u ń s k ie g o . G reck c-k a to licy  na  
tom iast p ragn ą w id zieć  te  k om p eten cje  w  
reku P ap ieża , m o ty w u ją c  sw e s ta n o w is k o  
tern . że król ru m u ń sk i jako m on arch a  n ie  
k a to lick i, n ie  m oże d zied ziczyć sp ec ja l­
n ych  u p ra w n ień  cesarza  n u stro .w ęg ie r -  
sk iego , w y n ik a ją c y c h  z jego ty tu łu  m o n a r  
cb y  a p o s to lsk ie g o .

Austrjaccy hitlerowcy
opuszczają Junosławję.

Bialogród, 21, 11. Dziennik „Jutarnij List" 
donosi z Zagrzebia, że austrjaccy narodowi so­
cjaliści internow ani w Jugnslaw ji po lipcow ych 
w ypadkach opuszczą Jngosłnw ję 25 hm.

„Wschodnie marzenia Hitlera".
Moskwa 21. 11. (PAT). Cnln prasa Miesz­

czą obszernie ośw-iadczenie ka.nclciz.-i H itlera , 
opatru jąc je ty tu łam i w- rodzaju „Agresywne 
plany niemieckiego faszyzmu*,, albo „Wschod­
nie marzenia Hitlera" etc. Ł

Japończyk o dobrodziejstwie pokoju.
Waszyngton, 21. 11. (PATA B. prem jer ja. 

poński Salto zamieścił na łam ach „Christian 
Science Monitor of Boston" artyku ł, w którym  
pisze, że Japonja nie potrzebnie polityki agre­
sywnej. Musimy —  zaznacza Sarto — żyć w  
świVcie razem, a państwo wojowniczo może 
ty lko przyczynić się do zwiększenia ciężarów 
wszystkich państw. Mówię szczerze, że kon­
ferencja londyńska powinna w interesie po­
koju świata dać pomyślne wyniki. Ludzie o 
zdrowym rozsądku winni zdać sobie spraw ę 
zanim nie bodzie zanóźno. że niczego się nie 
osiągnie pTzez wyścig zbrojeń morskich, k tó ry  
prowadzi do bankructw a. Tego rodzaju powrót 
do u ltranacjonalizm n spowoduje ty lko cofnię­
cie się cywilizacji i krzewić będzie ogień nie­

naw iści.
Członkowie rządu St. Zjedn., k tórzy  czy. 

tali ten a rtyku ł z wielkiem zainteresow aniem , 
nie udzielili n a  ten  tem at żadnych w yjaśnień.

Polityka i handel zagraniczny Belgii.
B ru k se la , 21. Tl. (PA T ). „M onitor Bel*  

gijsk i"  o g ła sz a  z a rz ą d z e n ie  k ró le w sk ie , w e 
d łu g  k ó re g o  m in . s p ra w  z a g r. n o s ić  b ęd z ie  
o d tą d  ty tu ł  m in istra  sp raw  zagr. i h an d lu  
zew n ętrzn ego .
„BANQUE AUXILIAIRE" I DEPUTOWANY 

BONNAURE.
Paryż, 21. 11. (PAT). Sędzia śledczy zakofi 

czył dochodzenia w sprawie podstępnego ban­
kructwa Banque AusiHairp du N or<J,t którego 
kierownicy sprzeniewierzyli na początku 1933 
rokit 9 mijemów franków. R adcą prawnym  tego 
banku był przyjaciel Stawiskiego dep. Bonnaure 

 oo----------
Bukareszt 21. 11. PAT). Z aprzeczają to po­

głoskom jakoby król Karol padł onegdaj ofiarą 
wypadku samochodowego.

Przeciw oszukańczemu przywozowi.
Warszawa, 21. 11. (Telef.). Lewin tan podjął 

znjrii gi by uniemożiiwić uprawianie zyskow ne­
go procederu, nolegoją U go na powrolnyin 
przywozie do kraju bez cła towarów, w yw ie­
zionych z Polski. Możliwość ta została skut­
kiem zabiegów Lew is tana znacznie ograni­
czona. M inisterstwo Skarbu wydało zarządze­
nie, postanawiające, że zwolnienie od cła towa­
rów zwróconych z zagranicy, może nastąpić tyl 
ko na wniosek eksportera.

Warszawa, 21 11. 'TelefA  Nadużycia aresz­
tow anego b. burmistrza Otwocka Michała Gó­
rzyńskiego, b. prezesa powiatowego BBWR. i 
seniora Legjonu Młodych, mają wynosić 100 
tysięcy złotych. Nadużyć tych dopuścił się Gó­
rzyński w czasie pełnienia stanow iska burmi­
strza z którego został zwolniony przed kilku 
miesiącami.
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Dług Hanki Wolskiej.
o

P ow ieść  w spó łczesna.

Z a trzy m ali się w  ho te lu  naprzeciw  D w or­
ca- Głównego

P o  pó łgodzin ie , zu ży te j na sp ieszne u p o ­
rz ą d k o w a n a  się po d ług ie j podróży , znów 
s iedzie łi w aucie . Obok szofera u lo k o w ał się 
b o y  hotelow-y, s łu żący  za p rzew o d n ik a . — 
O s ta tn i e ta p . s ta n o w iąc y  zn ikom y u łam ek  
c a łe j pod róży , b y ł n a jb a rd z ie j d en e rw u jący , 
g d y ż  m iał przyn ieść w yjaśn ien ie , czy H anka 
je s t  je szcze na w olności, czy też  ra tu n e k  
p rzy b y ł za  późno.

P rzed  w ejściem  S toek i z a trzy m a ł sio, wy­
ją ł  p ap ie ro sa  i tro ch ę  la ta ją c a  ręką zapalił 
go. Za-ciągnął się g łęboko . K ilka  raz y  po ­
w tó rz y ł t.o sam o z g o rączk o w y m  pośpiechem , 
po tem  od rzucił n ied o p a łek  i w p rzy p ły w ie  
n a g łe j s tan o w czo śc i n ac isn ą ł guzik  dzw onka.

O tw orzy ł m u d o k tó r Iw an ick i, w p o p la ­
m ionym . ja k  zaw sze, p łaszczu  tokarsk im , 

roznosząc, w okó ł siebie m dły i s łodk i zapach  
ch loroform u.

—  Czy tu  m ieszka p an n a  W olska? — 
z a p y ta ł, u n ik a ją c  sp o jrzen ia  lekarzow i tr­
oczy. —  C hcia łbym  się z n ia  w idzieć

M ówił b ezb arw n y m  glosom , z p o d n ie ce ­
n ia m ia ł n ie ró w n y  u ry w a n y  oddech .

—  P an n a  W o lsk a  już nie mieszka- u 
m nie —  odpowiedzi?: o c iąg a jąc  sic i z w y ­
raźną  n ieu fnośc ią . x

k lo c k i n ag le  u sp o k o ił się, tw a rz  w ypogo 
dzila  się, z czo ła zn ik ły  zm arszczki. N ieobec 
ność  H an k i ozn acza ła  m ożliw ość lub  p rzy ­
n ajm n ie j p raw d o p o d o b ień stw o , że je s t je sz­
cze n a  wolności-

—  D okąd  p a n n a  W olska, w yprow adziła  
się?

■Doktór Iw a n ic k i jeszcze raz n iep rzy jaź - 
nie o b e jrz a ł n ieznajom ego , m ia ł p o d św iad o ­
m ą pew ność , że p m tó y s z a  łączą  z jeg o  d a ­
w ną lo k a to rsk ą  s to sunk i m ocn iejsze niż 
zw y k ła  zna jom ość, z d ru g ie j s tro n y  S to ek i 
w yczuw ał in tu ic ją , że te n  źie ogo lony , n ie ­
sy m p a ty czn ie  w y g lą d a ją c y  jegom ość je st 
dob rze  po in fo rm ow any  o w szystk iem . co 
d o ty c zy  H ank i.

Iw an ick i odpow iedzia ł, d ając  n ied w u ­
znacznie do zrozum ienia, że u w aż a  rozm o­
wę za  sk o ń czo n ą :

—  N ie w iem . N ies te ty , nie m ogę u dzie­
lić p a n u  żad n y ch  w skazów ek .

—  Może zechce pan  pow iedzieć, w ja k i 
sposób  m ógłbym  u zy sk ać  je j now y ad re s?  
P rzy jech a łem  p rzed  pó łg o d z in ą  z W iedn ia  
w  bardzo  w ażnej spraw ie i ogrom nie za le ­
ży mi na czasie. To je s t  pod  tym  w zg lędem  
—  d o d ał o b ja śn ia jąco  —  że ch c ia łb y m  jak- 
n a jp ręd ze j zobaczyć się z p *»ną  W olską .

—  P an  z po lic ji?  —  z a p y ta ł Iw an ick i 
o tw arc ie  i w rogo.

—  N ie. J e s te m  A ndrzej D urrin-Stocki, 
d aw n y  znajom y i p rzy jac ie l p an n y  H ank i. 
M ogę to  udow odnić , jeśli pan chce, z re sz tą  
w  sam ochodzie je s t  s io s tra  p an n y  W olsk ie j, 
k tó ra  p rzy je ch a ła  razem  ze m ną.

L ek a rz  obrzucił go  przen ik liw ym  sp o j­
rzeniem . z łap a ł za ręk ę  i po ryw czym  ruchem

w ciągnął za sobą do hallu , p rz y m y k a jąc  
drzw i.

—  W czora j by ło  u m nie dw óch a g e n ­
tó w  —  pow iedzia ł p ręd k o . —  N ie w iem  o 
ja k ą  sp raw ę chodzi i to  m nie n ie  in te re su je , 
a le  w iem , że m ieli p rz y  sobie n a k a z  a re sz ­
towania, p an n y  W olsk ie j. Znam  ją, bardzo  
m ało. je d n ak  w y g lą d a  n a  osobę, k tó re j w ar- 
ti pom óc. P roszę za ręczyć słow em  honoru , 
ż-p p a n  nic, m a nic w spó lnego  z po lic ją?

Zam ienili uśc isk  dłoni.
— Nie w iem . gdzie te raz  m ieszk a  p an n a  

W olska —  c iąg n ą ł Iw an ick i jeszcze prędzej. 
N iech pan jodzie na Żoliborz, ul. P o to ck a  
2 i zap y ta  o inżyn iera  L achow icza. On b ę­
dzie w iedzia ł.

—  D ziękuję, panie doktorze.
S toeki m ocno p o trz ą sn ą ł rę k ą  i p o śp ie ­

szy ł do  a u ta . U czuł n iew y tłu m aczo n ą  sy m ­
p a t ię  (*° człow ieka, k tó reg o  w zrok  na po­
cz ą tk u  rozm ow y sp raw ia ł mu w ielką p rz y ­
k rość.

P om ógł w siąść Eli W o lik ie j. k tó ra  n e r­
w ow o p rz e c h a d z a ła  się p rzed  w illą , '.wsko­
czy ł sam  i p o d a ł b o y ‘owi now y ad res , je d ­
nocześn ie n ak a zu jąc  szoferow i pośpiech. Sa­
m ochód pom knął.

E la  sp o jrza ła  bo jażliw ie:
N iem a tu  H a n k i?  Co się z nią s ta ło ?
—  C h w ała  B ogu do te j p o ry  nie złego. 

Zm ieniła m ieszkan ie . Z daje  się. że p rz y je ­
cha liśm y  w  sam ą porę — odpow iedzia ł po ­
now nie o g a rn ię ty  podn iecen iem  blisk iego  
sp o tk an ia .

O bok n iego  rozleg ł się k ró tk i, tro ch ę  za­
ch ry p ły  śmiech- E la W olska pochy liła  głow ę

je j tw arz  p o k ry ta  chorob liw ą b lad o śc ią , n o ­
siła ś la d y  w y cz erp u jąc e j pod ró ży , oczy  b y ­
ły  ciem niejsze niż zazw yczaj.

—  N ie rozum iem , ja k  można, pom óc ści- 
g an em ą przez p o lic ję?  J a k ?  J e ś l i  po lic ja  
w  coś się  w d a ła , to  lep ie j n a w e t n ie  p ró b o ­
w ać p rzeszk ad zać  —  z a u w a ż y ła  cierpko . W  
je j g łosie dźw ięczało  zw ątp ien ie  i dziw ne 
szy d erstw o .

W  te j chw ili znów  p rzy p o m in a ła  ta n c e r ­
k ę  z ,,Bełle V u e‘: i S to ek i n ie  m óg ł zrozu 
m ieć d laczeg o  m u się  zdaw ało  jeszcze n ie­
d aw n o . że k o c h a  tę  k o b ie tę .

In ż y n ie ra  L achow icza  n ie  by ło  w  dom u. 
S łużba  n ic n ie  m o g ła  pow iedzieć  o p an n ie  
H an ce  W o śk ie j, n a w e t n ie  zn a ła  ta k ie g o  n a ­
zw iska , in ż y n ie r  je s t z pew nością, n a  b u d o ­
wie s ta c ji dośw iadczanej. Z atem  udzie lono  
in fo rm acji, ja k  się d o stać  do  Ł om ianek , 
sk ą d  k a ż d y  w sk aże  d a lszą  d rogę.

Po szeregu  sk rę tó w  to  w  je d n ą , to  w d ru  
g ą  s tro n ę , p o p rzed zo n y ch  n iecierp liw em  roz 

' p y ty  wam łom o k ie ru n e k , sam ochód  w y b rn ą ł 
z sieci ulic Żoliborza, p o to c zy ł się  d o sk o n a łą  
m alow niczą szosą, b ie g n ąc ą  sam ym  b rze­
g iem  W isły , m inął s ta ry  k la s z to r  n a  B iela­
nach , w y jech a ł n a  g ó rn ą  szosę i w reszcie za 
trz y m a ł się w  Ł o m iankach , o to czo n y  n a ty c łi 
m ia s t z g ra ją  ch łopaków , o fia ru jący ch  je d en  
p rzez  d ru g ieg o  swoje, u sług i.

P rze jech a li p a rę  k ilo m etró w  w  górę, 
skręcili, n a  p o ln ą  d ro g ę  i po  pó ł godzin ie  jaz  
d y  przez o lbrzym i kom pleks lasów  s ta n ę li n a  
rozleg łe j po lan ie.

(Oiąg dalszy nastąpi).

u  s j p is a

N a jw y ż sz e  o d z n a c z e n ie  n a W ystaw ach  w  K a to w ica ch  i R ad om iu . 

N a j w i ę k s z y  w  P o l s c e

Skłid Apsratów i Przyborów Kościelnych
P racow nia: 

Telefon 134-65.
Fr. Kopczyński I Ska

K r a k ó w , u l. B r a c k a  2 .

P osiada na składzie wielki wybór materjałów na SZTANDARY, 
oraz zakończeń do tychże z bronzu, złoconych, srebrzonych, 
z emblematami O rganizacyj W ojskow ych, Legjonow ych, 

Strzeleck ich , Cechowych, H arcerskich, Strażackich i t. p.

m asło  d e ­
serow e za­
w ie ra jące

W y b o r o w e
w ysok i procent tłuszczu zachowujące d łu ­
g o  sw ą Sw ieioSt, oraz dw orsk ie  (kuchen­
ne) codziennie łw ieżo  — poleca po  przy­

stępnych cenach

KAZIMIERZ BftRTOfZEWSKI
K R A K Ó W ,  U L I C A  F l O R J A H S K f e  4 9 .

R O K  Z A Ł  1 9 1 1 . T 1 L E F .  1 1 2 - 2 0 .

Kapelusze
męskie

na obecny sezon
ooleca

Antoni Jarosz,
Kraków, Sławkowska 24 

Dom XX. Marków.

Wykonuje wszelkie rep eracji.

J u ż  w y s z ł o  z  d r u k u  d z i e ł o  p .  V.

Ś L A D A M I  C H R Y S T U S A
C n o t y  i c u d a  ś w .  F r a n c i s z k a  S a l e z e g o

w e d ł u g  d z i e ł a  K s . H a i n o r f a

„Żywot św. Franciszka Salezego66.
Broszura w p iękn ej ok ładce kartonow ej z ł. 4 .—

Do nabycia i na składzie głów nym :

Klasztor SS. Wizytek, Kraków, ulica Krowoderska 16.

i O i e m an p Q M H » W B a H M t ) » 4 [ $ f c

B U D U J  ZANALIZUJ

Nowości z ostatnich dni 1
- .4 0

1.20

Adamski S. Bp., Nasz stosunek do państwa .
Czuj J. X. Dr., Spór św. Augustyna z św. Hie­

ronimem .................................. ....
Fischerówna A., U stóp  N iep ok alan ej. (Obraz

sceniczny w trzech odsłonach ...................—.60
Oborski P. X .,* Wartość życia. (Krótkie prze­

mówienia) .......................................................  b50
Zgromadzenie Najśw. Rodziny z N a z a r e t u  

‘ i Jego dzieła (1873 — 1932)...................... 3.50
p o l e c a :

Księgarnia Krakowska, Kraków, ul św. Krzyża 13.

i H S O D
praw dziw o

PSZCZELNY
bez domieszek gw aran­
towany z w ł a s n e j  
największej p a s i e k i  

w Państwie.

3 kg. 9.50 zł.
5 kg 15 zł.
10 kg. 28 zł

wraz * naczyniem i opłatą 
pocztową wysyła za po­

braniem

Eugenjusz BILIŃSKI,
w Zbarażu.

ZNAKOMITA CEALA
Cegt«l«l w Ilw loithach  

p o d  Krakowem .

rurami kamionfcowemi 
Fabryki MarywiS w Radomiu.

K u p u j
P Ł Y T Y  P I E K A R S K I E
i wszelkie wyroby szamotowe

n a j l e p s z e j  j i k e i c i

z fabryki Marywil w Radomiu.

CEMTPJHJIE B I U R A  FA BRYK
w Zieicm kach, w Radomiu i Suchedniowie

Kraków, Basztowa 17.
Telafon  Nr. 112-49.

m m m m m i

Za dział og łoszeń  Redakcja n ie  b ierze odpow iedzia lności. ;r -3

O głoszenia zw ykle za wiersz milimetrowy 
N ad es łan e  ,
K o m u n ik a ty  po k łon ice  „ 

na 1-szei

10 ciDrobne za wyraz

Układ tabelaryczny o 50% drożej. 
Ogłoszenia zamiejscowe o 30% drożej.
Za zastrzeżenie miejsca dolicza się 25 proc,

Wydawca w  „Głos N a ro d u -  SLe i  o£r. odpow. Uoieksa. Redaktor odoowied*. Dr Jóiaf Warchatowski. Drukarnia „ G ło s u  Narodu" pod zari. R. Ferka,


